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Wątpliwości 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 sierpnia. 

Na zewnątrz wygląda to tak, że rząd robi 
przygotowania do zwałania sesji sejmowej w 
przepisanym terminie. A więc wnosi w ciągu 
lata szereg przedłożeń z kredytami dodatko- 
wemi; oficjalnie się ogłasza, że pracuje się in- 
tensywnie nad wykończeniem budżetu — 
wszystko to świadczyłoby, że rząd przygoto- 
wuje materjal na sesję budżetową. A jednak 
odzywają się głosy, że sesja jest jeszcze pod 
znakiem zapytania, że zwołanie jej — mima 
pozytywnego nakazu konstytucji — wcale nie 
jest pewnem. 

Jeden z poważnych polityków. który w do- 
datku ma bezpośredni znaczny wpływ na pra- 
ce sejmowe, na zapytanie co do szans zwoła- 
nia czy niezwołania sesji powiada: „Nie wy- 
starcza z samego faktu, że rząd przygotowuje 
materjał budżetowy, wyciągać wniosek, że se- 
sia istotnie zostanie zwołaną. Poza materjałem 
budżetowym każdy rząd posiada zazwyczaj i 
program polityczny, co u nas jest tembardziej 
potrzebne, ileże obrady nad budżetem i uchwa- 
lenie go odbywają się pod kątem widzenia po- 
lityki. Tymczasem o programie rządowym nie 
nie słychać; niewiadomo, czy go rząd ma czy 
nie ma, pewnem jest tylko, że z nim publicznie 
nie wystąpił. A rząd ten jest już przecież rów- 
no cztery i pół miesiąca u władzy — było dość 
czasu i niejedna okazja do wystąpienia z 
czemś bodaj imitującem program.“ 

A więc czego się na październik spodzie- 
wać? Bo jeżeli zwołanie sesji sejmowej stoi 
pod znakiem pytania, to może zaistnieć tylko 
jedno wyjście: rozwiązanie Sejmu. Grają tu 
decydującą rolę względy na naszych wierzy- 
cieli, którzy przy udzieleniu pożyczki stabili- 
zacyjnej wymówili sobie, że budżet musi być 
corocznie w drodze konstytucyjnej uchwalony. 
Jedyny wyjątek — to przewidziany w art. 25 
konstytucji w brzmieniu nadanem mu artyku- 
łem 3 ust. 15 ustawy z 2 sierpnia 1926 wypa- 
dek zadekretowania budżetu względnie gospo- 
darowania na podstawie zeszłorocznego, mia- 
nowicie na wypadek rozwiązania Sejmu. 

O zastosowaniu tego właśnie wypadku mó- 
wi się coraz głośniej. Sanacja, jak już nieraz 
Wam donosiłem, znajduje się w sytuacji, z któ- 
rej tylko „cesarskie cięcie“ może jej dać wyj- 
ście. Po trzech przeszło latach rządów nie zdo- 
łałą przeprowadzić podstawowego punktu swe 
go programu: zmiany konstytucji w tym du- 
chu, aby ktoś był zachęcony do ubiegania się 
— nie, do przyjęcia — godności prezydenta 
Rzeczypospolitej. Projekt BB ma dziś mniejsze 
Szanse stania się ustawą aniżeli w marcu br. 
Od tego czasu ludzie przekonali się, że sanacja 
już nie jest tak groźną i — co ważniejsze — 
tak pewną siebie, jak wtedy się wydawało i 
lak ona w innych wmawiała. A co warta sa- 
nacja, jeżeli jej się nie powiedzie zmienić kon- 
stytucji w tym sensłe, żeby sobie zapewniła 
15 lat rządów nle na łamach swej prasy, ale 
na podstawie konstytucji? 

Wszyscy, którzy tw na gruncie sejmowo- 
dziennikarskim stykamy się z filarami sanacji, 


Porozumienie w Hadze 


Równo trzy tygodnie temu, dnia 8 sierpnia pisa- 
liśmy w „Naprzodzie* (nr. 178): „..w Hadze dy- 
Skusje będą gorące, a szczególnie za kulisami wal- 
ka będzie zażaria, że rozmowy i układy mozą po- 
trwać — jak zapowiadają — pół roku, ale nie ule- 
ga wątpliwości, że się skończy na temsamem, na 
czem się skończyła konierencja rzeczoznawców w 
Paryżu: na kompromisie, Europa nie wytrzyma- 
laby zerwania konferencji; sprawa ceparacyjna 
musi być zalatwiona, ostateczna likwidacje wojny 
— jak Briand nazwał konferencję haską — doko- 
nana“, 

Tak rzeczywiście się stało: we wtorek 27 bm. 
porozumienie przyszło do skutku iako kompromis, 
na którym Angla zyskała prawie wszystko, czego 
żaądala. Każdy porający się w interesach wie, że 
ugoda, w której wierzyciel otrzymuje przeszło 80 
proc. swych pretensji, należy dg rzadkości, a tyle 
Anglja otrzymała. 

Snowden zwalczał podział reparacy!, jak go u- 
stalili rzeczoznawcy w elaboracie zwanym planem 
Younga, ponieważ zmniejszał on przypadający na 
Anglję udział a 48 milionów marek rocznie przez 
37 lat — suma więc ogólna bardzo wysoka. Poza 
tą oczywisłą krzywdą miał on też drugi powód 
do niezadowolenia: równocześnie ze zmniejszeniem 
udziału Anglji nastąpiło zwiększenie udziału Włoch 
© 42 miliony, nie mówiąc o tem, że udziały Fran- 
cii i Belgji zostały nietknięte. Cóż więc miał Snow- 
den robić? Przez trzy tygodnie powtarzał upar- 
cie i konsekwentnie: nie; sojusznicy targowali się, 
na każdem posiedzeniu coś dokładali, aż doszli do 
takiei sumy, na którą Snowden mógł się zgodzić 
i uzyskać w prasie londyńskiej miano bohatera. 

Snowdenowi, lak rokowania okazały, nie cho- 
dziło o uzyskanie pieniędzy czyimkolwisk kosz- 
tem. Znamiennem iest, że odrzucił z miejsca pro- 
pozycję podwyższenia jego udziału kosztem udzia- 
łu małych państw; on celował głównie w Wło- 
chy, może być — jak podaie prasa niemiecka — 
dlatego, że jako socjalista chciał dokuczyć faszy- 


mamy wrażenie, że filary te drżą w swych 
podstawach. Żaden z tych panów, których się 
wymienia jaka przywódców BB, nie potrafi 
dać prostej, ti. bez wykrętów i zjedżania na 
hoczny tor odpowiedzi, jak sobie przedstawia 
rozwój wypadków w najbliższych tygodniach. 
Ta nieświadomość jest zrozumiałą, jeżeli się 
uwzględni, że żaden z tych przywódców nie 
ma i nie może mieć własnego zdania — mima 
rangi generalskiej w polityce a pułkownikow- 
skiej w wojsku musi bezkrytycznie słuchać 
rozkazów. A ponieważ wydający rozkazy jak 
najmniej z nimi się styka, więc i oni mają wąt- 
pliwość i oni nie mają tupetu wiązać się jakie- 
miś deklaracjami, które mogą być w każdej 
chwili przez „wyższą siłę“ uznane za niebyłe, 
nieważne, głupie. 

Wśród dziennikarzy, którzy i podczas ferji 
pracują w gmachu sejmowym, wyrobiła się 
zapatrywanie, że nie warto zwracać się do 
żadnego z kierowników BB o informacje, gdyż 
mogą zajść następujące dwie ewentualności: 
1) albo sam nic nie wie, 2) albo, mimo że nie 
wie, będzie próbował udzielić fałszywej infor- 
macj, aby ratować swą „powagę“, aby nie o- 
budzić podejrzenia, że nic nie wie. I wyrobiła 
się w światku dziennikarskim przekonanie, że 
każdy poszukujący informacyj dziennikarz wie 
więcej aniżeli „tuz“ z BB. W tej sytuacji nie 
dziwnego, że wokoło istnieją wątpliwości; że 
trudno określić tę sytuację inaczej jak słowa- 
mi: niepewność u góry, wolność kombinowa- 
nia u dołu. 


stom. Dla niego, przedstawiciela angielskiej klasy 
robotniczej i w Hadze przedstawiciela całego na- 
rodu, nie było obojętnem, z jakiego źródła żądania 
jego będą zaspokojone; on faktycznie złamał zasa- 
dę kapitalistyczną, wedle której pieniądz nie śmier- 
dzi. Pieniądze kosztem Czechosłowacji, Jugosła- 
wii, Portugalii itd. — nie, w ten sposób Amelia 
wzbogacić się nie chce. 

Dla obznajomionych ze stosunkami pd pierw- 
szej chwili było jasnem, że musi się skończyć tak, 
jak się skończyło. Rachunek był prosty: Francia, 
Włochy i Belzja — główni udziałowcy w repara- 
cjach — tak gwaltownie potrzebują pieniędzy na 
zapłacenie własnych długów, że nie mogły sobie 
pozwolić na giest obrażonych: rzucić konferencię 
i pogrzebać lub bodaj odroczyć wejście w życie 
planu Younga. Cóż bowiem w takim razie stafoby 
się? Teoretycznie nic, gdyż w razie nieprzyjęcia 
do 1 września planu Younga pozostaje w mocy plan 
Dawesa. Praktycznie jednak sprawa wygląda ina- 
czej: niewiadomo, czy Niemcy płacilyby raty we- 
dle planu Dawesa, mając doskonały pozór w stwier 
dzeniu rzeczoznawców paryskich, że przechodzi 
on ich zdolność płatniczą, A coby się stało, gdyby 
Niemcy nie chciały płacić? Czy wróconoby do 
polityki represji w rodzaju obsadzenia zagłębia 
Ruhry? Trudno o tem nawet myśleć; w r. 1929 
konstelacia polityczna i niemiecka zdolność do 
oporu są inne niż w r. 1923. Wtedy Anglja tylko 
protestowała przeciw okupacji; teraz jej rząd ro- 
botniczy w dobitniejszy sposób sprzeciwiłby się. 

W zakończeniu tej trzytygodniowej kłótni są. 
jak wszędzie, zwycięzcy i zwyciężeni, Zwycięz- 
cami są niewatpliwie Anglja i Niemcy, podczas 
gdy jedną ze stron zwyciężonych jest Polska. An- 
gha nietylko zyskała prawie wszystko, czego pra- 
gnęła, ale wyszła z ogromnym sukcesem moral- 
nym i dziś jej stanowisko polityczne jest całkiem 
inne niż było w ostatnich miesiącach poprzednie- 
go rządu. Niemcy też wyszły obronną ręką, gdyż 
nie powiększono ich ofiar, sumy ustalone w planie 
Yennga pozostały nienaruszone, a zysk polityczny, 
jest oczywisty w myśl słów Brianda, że po przy- 
jęciu planu Younga nastąpi zniesienie okupacji Nad- 
renii, Z tym sukcesem Stresemann może spokojnie 
poiechać do domu — nacjonaliści nic mu zrobić 
nie będą w stanie. 

Jakiż jednak jest związek między Polska a po- 
rozumieniem w Hadze? Należy sobie uprzytomnić, 
że Snowden walczył nietylko o większy dla An- 
£lii udział w reparacjach, ale także przeciw tzw, 
reparacjom rzeczowym tj. przeciw dostarczaniu 
przez Niemcy towarów w naturze — głównie wę- 
gla. Anglia miała w tym oporze zasadniczy in- 
teres: węgiel reparacyiny dostarczany np. Wio- 
chom zmniejsza angielski wywóz węgla, a to jest 
iedną z przyczyn niepowodzenia górnictwa, jedną 
z przyczyn bezrobocia. Poza węglem reparacyj- 
nym Włochy brały też węgiel z Polski, co stano- 
wiło znaczną rubrykę w naszym wywozie tego 
artykułu. Wedle porozumienia w Hadze Włochy, 
zobowiązały się kupować przez trzy lata mil- 
ion ton węgla rocznie od Anglii — o tyle ti. o trzy, 
miliony ton zmniejszy się ich przywóz z Niemiec 
(na rachunek reparacy|) i z Polski, Można przypu- 
ścić, że Włochy większą część tego zmniejszone- 
go zapotrzebowania pokryją redukcją przywozu z 
Polski — to się da cyfrowo ująć w zestawieniu 
naszego bilansu handlowego w najbliższych mie- 
siącach. 

Trudno — Polska była w, Hadze w roli małego 
państwa, a kosztem małych wielcy robią między, 
sobą interesa. Wyszliśmy tu taksamo jak na Spra- 
wie politycznej: na zniesieniu okupacji Nadrenii 
bez nas i — jak nierozsądni twierdzą — przeciw, 
nam. Grunt — jest zgoda i zaczyna się prawdziwa 
fkwidacja następstw wojny. Czy plan Younga zo- 
stanie w całej pelni przeprowadzony, to inna spra” 
wa; nikt nie jest w stanie przewidzieć, co się do 
T. 1988 stanie. W każdym razie dobrze się stało, 
że Europa uniknęlą — conajraniej — blamażu. 
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Przedstul 


NAPRZOD 


einie żale 


na forytowanie „czwartobrygadowców" 


Wielu ludzi, którzy naprzykład przed stu laty 
żyli we Framaji, mogło powiedzieć o sobie, że 
przeszli wiele burz, widzicii wiele szybko nastę- 
pujących po sobie zmian w usirojn państwowym, 
ale przy tej okazji mieli sposobność oceniać war- 
tość moralną wispółczesnych im karierowiczów. 
którzy do każdej sytuacji umieli się przystosować 
i z każdej dla siebie ciągnąć zyski, lub przynai- 
mniej wychodzić na sucho. 

Niedawno wydane zostały przez Józefa Le Gras 
pamiętniki pani de Chateaubriand, żony stynnego 
pisarza francuskiego, który przyczynił się między 
innemi do ożywienia podupadłego w owej dobie 
katolicyzmu, a nadto trwał w wierności dla „pra- 
wowitej dynasti i ujawniał swoje przekonania 
nawet w czasie najwyższej potęgi pierwszego ce- 
sarstwa. 

Aż wreszcie po upadku Napoleona nastaje mo- 
ment, gdy ta „prawowita dynastia" wraca na tron 
Franci. Autorka pamiętników, o których mowa, 
oczekiwała, że tylko wierni zostaną dopuszczeni 
do wszystkich honorów... Gdzie tam! Rozczaco- 
wanie na całej linii. W tym stanie ducha pisała 
oma po dojściu do władzy Burbonów: Z jednego 
despotyzmu (tu miała na myśli, oczywiście, Napa- 
leona) przeszło się pod wiladze innego. Tylko, że 
naśladownictwo wypadało licho... Nie każdego bo- 
wiem, kto tego chce, stać na despotyzm... 

A o samym wyczekiwanym przez rojalistów po- 
wrocie dynastii pisze: „Wreszcie dzień 20 marca 
(1814 r.) nadszedł; ten dzień miał się stać dla nas 
dobą wyzwolenia, a byl dniem kompletnego za- 
wodu... 

Dlaczego? — Gdyż, jak się żali, Burboni wołą 
kaptować sobie przeciwników, nagradzać zdraj- 
ców, niż wywdzięczać się za okazaną im wier- 
ność. „Rzeozą obydną — pisze — był sposób, w 
jaki potraktowano w roku 1814 ludzi, którzy naj- 
więcej ucierpieli dla ich sprawy“. Oczywiście i 
samemu Chateaubriandowi musiało dolegać, gdy 
nagle tacy ludzie, jak Talleyrand, starali się mu 
czynić wstręty u dworu. Ale po pewnym czasie 


doczekał się on różnych wybitnych stanowisk, — 
tylko że ów zwolennik wladzy królewskiej za- 
nadto był samawalny i próżny, a przeło nie po- 
Siadał dostatecznej — ziętkości „dworaka”. 

Bądź co bądź pod wplywem doznanego zawo- 
du pan: de Chateaubriand przyznaje Napoleonowi, 
że nie prześladował zbylnie jei męża. Nawet gdy 
go skazał na bamoję z Paryża, nie byla to kara 
rzeczywista, gdyż „po wydaniu nakazu banicyj- 
nego nie naglcna do wykonania go“. 

Ciekawem jest, iż awtor jednego ze sprawozdań, 
poświęconych tym pamiętnkom, wyraża opinię, 
że Napoleon działał tak pobłażliwie poczęści, aże- 
by nrzyprawiać o pasję swojego wuja kardynała 
Fescha, który nienawidzi? Chateaubrianda. Sam 
ten kardynał — dodzjmy nawiasem — przedsta- 
wiał typ, też będący produktem zmiermych owych 
czasów; porzucił on był teologię dla rewolucji, 
przyczem jednak fatalnie zaznaczył swoje miło- 
śnictwo dla dzieł sztuki, gdyż, naznaczony komi- 
sarzem wojennym na terenie włoskim, dopuszczał 
się tam takich łupiestw, zwłaszcza obrazów, że 
go odwołać musiano... 

Ale Chateaubriand mógl się użałać nietylko na 
tego kardynała... Wszakże jego utwór właśnie, 
który walnie przyczynił się był da odbudowy ka- 
tolicyzmu we Francji, „Geniusz chrześcijaństwa" 
został przez wladze duchowne ocenzurowany, — 
ponieważ parom teologom nie podobało się, Że 
ten „Geniusz* był uskrzydlony fantazją utałento- 
wanego pisarza, gdy teologia „fachowa” pełza po 
tekstach i komentuje lub... stwarza ich zawiłości. 

Wracając jednak do pamiętników pani de Cha- 
teaubriand, wyciągi, podane z nich przez dzienni- 
ki francuskie, jej nanzekania na indywidua, zjawia- 
jące się u progów każdej władzy. przypominają 
nam, że nietylko nasza doba, w różnych krajach 
| obfitujaca w zmiany stosunków, odsłania, jak wie- 
lu Tudzi obywa się... bez charakteru. 

Właściwość ła zawsze bowiem wychodziła na 
jaw — jak rewmmatyzm — przy każdej ważniejszej 
zmianie barometru pofijfycznego. 


Echa listu Limanowskiego 


„łniormacja Międzynarodowa”, biułetyn stały 
sekretariatu Międzynarodówki Socjalistycznej, — 
drukuje w ostatniem swem wydaniu z 24 bm. na 
czołowem miejscu list Bolesława Limanowskiego 
do p. prezydenta Mościckiego. List podany jest 
w całości i poprzedzony dłuższym wstępem, za- 
wieraiącym krótką biografję Limanowskiego i cha- 
rakterystykę listu, jako dokumentu historycznego 
o trwałej wartości, 

Biuletyn wychodzi w trzech językach: francu- 
skim, angielskim i niemieckim. Sacjałiści całego 
Świata poznają tedy list Limamowskego. 


LISTY Z KRAJU 


Bobowa, 28 sierpnia. 
O MĘŻU OPATRZNOŚCIOWYM SŁÓW 
KILKORO 

Bobowa w powiecie grybowskim jest to małe 
miasteczko posiadające prawie połowę mieszkań- 
ców. wyznania katolickiego, a drugą połowę sta- 
nowią Żydzi. Bobowa słynną też jest ze swego 
męża opatrznościowego, czołowego męża zauła- 
mia BBWR, pana inż. Długoszowskiego. Działacz 
ów: przechodził już wszystkie stronnictwa polity- 
czne, jak Piast, Związek chłopski i wiele innych 
iw żadnem jakoś nie czuł się pewnym, aż nare- 
szcie spadla mu gwiazda szczęśliwa, sanacja mo- 
ralna, do której bez namysłu wpadł jak kozioł do 
studni i osiedlił się dość dobrze, o czem świadczą 
jego awanse komisarskie. 

Czytelnikom i całej opinii publicznej zmuszeni 
jesteśmy dać dowody jego działalności w Bobo- 
wej. W roku 1917 zostało przez miejscowe mie- 
szczaństwo założone Towarzystwo muzyczne i 
dobrze się rozwijało, o czem świadczyły wystę- 
py tejże muzyki w Gorlicach, Qirybowie, Ciężko- 
wicach, Stróżach, Tuchowie i w naszej Bobowej. 
Po oddaniu teiże muzyki p. Długoszawskiemu dla 
lepszego jeszcze zaopiekowania się nią, zaopieko- 
wał się tak ładnie, że od 3 lat orkiestra tak dęta, 
jak i smyczkowa skonałą. W roku 1918 założyli 
robotnicy i rzemieślnicy konsum róbotniczy pod 
nazwą „Łączność* i dopóki był w rękach robor- 
niczych prosperował bardzo dobrze a dochody 


się pomnażały, lecz jak ten konsum powąchał p. 
Dlugoszowskicgo, tak z tego zapachu zaczął 
schnąć i uschnął. Później zostało założone kółko 
rolnicze, którego został przewodniczącym i sporo 
wplynęło udziałów, lecz też gdzieś straciło swój 
żywot, a udziały przepadły. W roku 1920 został 
zalożony Związek Strzelecki, którego też został 
prezesem; jak wygląda ten Strzelec po 9 latach? 
wszysiko siedzi gdzieś w biurku ukryte, a o 
Slrzelcu w Bobowej jak było cicho przed 9 laty 
tak cicho i dzisiaj. Również zmarnowane zastały 
pieniądze przysłane z Ameryki na budowę Sokoła 
w Bobowej. Dawniej przed 2 laty byla i Ochotnt- 
cza Straż Pożarna; wybudowala śliczną remizę, 
za co została przez województwo rozwiązaną, — 
Dziś ta straż sklada się z dzieci i złodziei, gdyż 
strażaka Podobińskiego z Grochowej aresztowa- 
no za napad i rabunek wóita z Bieśnej, zaś wła- 
dze, które przyczyniły się do rozwiązania dawnej 
straży zupełnie niesłusznie, nie widzą nieładu wiel 
kiego w obecnej straży, choć kilkakrotnie poru- 
szano te niezdrowe stosunki w prasie. Na budowę 
wspomnianej remizy były Zarząd straży pożyczył 
w miejscowej kasie Stefczyka kwotę 900 zł., gdyż 
wybudowanie remizy kosztowało 4—6 tysięcy 
złotych, a nie mając swoich funduszów, zmusza- 
ny był Zarząd uciec się do pożyczki. Pożyczkę 
ową były Zarząd spłacił częściowo, lecz pozosta- 
łość w chwili rozwiązania przeszła do spłacania 
gminie i obecnej straży, lecz tak wygląda gospo- 
darka tej straży, że po 2 latach istnienia nie ra- 
czyla ani procentu zapłacić, choć remizy używa 
i dochody ma z garażu na auto. Ręczyciele ohcią- 
żeni pożyczką na mocy ugody muszą spłacić ten 
dług, a czołowy mąż i naczelnik straży 17-g0 0- 
kregu drwi sobie i myśli, że dobrze jest brać, ale 
dać nie wolno, ale grubo się myli, bo sprawiedli- 
wość nie da się pogrzebać ani przez sanację, anl 
przez BBS ani przez samego czołowego męża 
BBWR w Bobowej. Jest obecnie komisarzem 
gminnym w Bobowej | Grybowie, lecz jak to mo- 
żna powierzać jednej i tej samej osobie 2 funkcje 
niemożliwe do jednoczesnego pełnieni. 
kogo obchodzi byle były ładne pensyi 
ładne to pewne. 

Gospodarka komisarska w gminie Bobowej wy- 
£ląda gorzej, jak za jego przeciwnika Dzikiewi- 
cza, gdyż były burmistrz Dzikiewicz gdy woził 
szuter na gminne drogi to zo choć rozrównał, « 
obecnie nawożone są kupy i na nich ludność stę 
przewraca. Dawniej nie wolno było wozić szutru 
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Czas odnowić przedpłat 


na wrzesień 
BBZOGBGSSOSOSOBSDOGOGO 


p. Dzikiewiczowi jako burmistrzowi, bo to jese 
nadużycie, a ten sam pan co jest obecnie komisa- 
Izem krzyczał, że na dostawę szutru gminie po- 
winna być oferta i licytacja. Jesteśmy ciekawi, 
kto teraz dał koncesję p. Długoszowskiemu na do- 
sławę szutru i kiedy była wniesiona oferta i licy- 
tacja, a jeżeli była to niechże się Pan komisarz 
postara tę kupę z rynku usunąć lub coś z nią ro- 
bić, chyba że to początki pod budynek magistratu. 
Pod opieką p. Dłuzoszowskiezgo również odbywa- 
ły się słynne wybory do Sejmu slawnej je- 
dynki za wódkę i papierosy (kiełbasy nie było, 
ba u hasydów treina), taksamo zostały przepro- 
wadzone wybory do rady gminnej w Bobowej, a 
podniesione w prasie zarzuty aby do całości wnie- 
sionych protestów poleciło województwo przesłu- 
chać wszystkich glosujących za pełnomocnictwa- 
mi, nie odniosły skutku, choć w rzeczywistości 
wszystkie pełnomocnictwa były fikcyjne. 

Takie to są obrazki rządów opiekunów z bloku 
rządowego, który obiecywali złote góry i osiągnęli 
tylko dla siebie godności komisarskie, ale poll- 
tyczny żywot Wasz się kończy i w krótkim cza- 
sie lud będzie się domagał sprawozdania z wło= 


darstwa! Bobowianie. 
—000— 


Mielec, 28 sierpnia. 
RZĄDY KOMISARSKIE W MIELCU 

Wskutek zabiegów sanacji tutejsza Rada miej- 
ska w lipcu została rozwiązaną i zamianowany 
został tymczasowy zarząd gminny z komisarzem 
rządowym nż, Haladejem, radcą ministerjalnym, 
na czele. Gmina będzie musiała płacić wysoką 
pensję panu radcy ministerjalnemu i komisarzowi 
— to się nazywa „gospodarka oszczędnościowa”, 

P. komisarz Haładej rozpoczął swoje urzędo- 
wanie od krzywdzenia robotników, bo jednego ro- 
botnika zajętego w magistracie od 30 lat, ojca kil- 
korga dzieci, bez powodu wyrzucił i pozbawił go 
chleba, nadto wstrzymał roboty publiczne gminne 
i znacznie zwiększył bezrobocie. Natomiast nowy 
Zarząd gminny sprzedał siago gminne ókało 10 fur 
sekretarzowi magistratu za 50 zł. Poprzednia Ra- 
da gminna na kulturę pastwiska 1 na podsianie tra- 
wą wydała około 700 zł., a obecny Zarząd uzyskał 
z tego wszystkiego 50 zł. To się nazywa także 
„poprawą gospodarki samorządowej". 

PPS udziału w komisarskim zarządzie nie przy- 
ięła a tow. Chruściel mandat członka tymczasowe- 
go Zarządu złożył. Również i rozwiązana Rada nie 
wniosla przeciwko rozwiązaniu rekursu dlatego, 
gdyż województwo przy rozwiązaniu nakazało 
tymczasowemu Zarządowi gminnemu załatwić 
tyiko bieżące sprawy i natychmiast przeprowadzić 
wybory w czasie ustawowym tj. do 6 tygodni. 

Jednak pp. sanatorzy, którzy tak się chelpią po- 
szanowanierm ustaw i zarządzeń władz, ani myślą 
a rozpisaniu | przeprowadzeniu wyborów i dopie- 
ro pod naciskiem opinii publicznej p. Haładej zdo- 
był się w ósmym tygodniu swego urzędowania na 
to, że się zapytał województwa, czy wybory prze- 
prowadzić na podstawie nowych, czy starych Hist. 
Jest to tylko kruczek do dalszego przewlekania, 
gdyż nie uważamy p. Haładeja za tak naiwnego, 
by nie wiedzial, że po rozwiązaniu Rady zawsze 
wybory odbywają się na podstawie nowych list, 

Ciekawy jest skład tymczasowego zarządu gmin 
nego. Samych obszarników zasiada w nim 5, pra- 
wie wszyscy należą do 1-szego koła wyborczego, 
a wyborcy 4 i a koła nie mają w Zarządzie gmin- 
nym swoich przedstawicieli. Cała ta spółka ob- 
szarmiczo-kupiecka w roku 1926 po wypadkach 
majowych była wrogo usposobiona wobec poczy- 
nań marszałka Piłsudskiego, a gdy robotnicy z0r- 
ganizowani w PPS urządzili po wypadkach ma- 
jowych manifestacyjny pochód, wtedy ci panowie 
publicznie z tego pochodu naśmiewali się. Obecnte 
są wielkimi zwolennikami sanacji, bo w niej teraz 
jest żłóbek pełny. 

Zwracamy się do p. Haladeja jako komisarza, 
by wypełnił zarządzenie województwa i rozpisał 
wybory, gdyż w przeciwnym razie będziemy mieć 
ta mocne przekonanie, że chodzi mu o pensję kond- 
sarską i o rządy miastem wbrew woli ludności. 


ADWOKAT 


Dr JAKOB BROSS 


Kraków, ul. Grodzka 10. Tel. 2309 
powrócił. 
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Robotnicy miasta Krakowa, 
wszyscy narobotnicze zawody 
sportowe! 


Ohotę 31 sierpnia i w niedzielę 1 września 
ai de boisku Cracovii zawody lekkoatle- 
tyczne o mistrzostwo robotniczej Polski. Związek 
robotniczych stowarzyszeń sportowych, który do- 
tychczas odbywał te zawody w Warszawie 

CELOWO PRZEZNACZYŁ KRAKÓW 
i iejsce tegorocznych zawodów, chcąc w ten 
AE anie Jo É wielką wagę, jaką przy- 
wiazuje do wyrobienia sportowego oraz uświado- 
mienia socjalistycznego proletarjatu krakowskie. 
go. Z calej Polski zjada się robotmcy lekkoatleci 
i swoiemi wyczynami snortowemi zadokumentują 
siłę i stopień rozwoju iekkiei atletyki w robotni- 
czych klubach GWARA 

Spodziewany jes 

PRZYJAZD PONAD 100 ZAWODNEOW 
ch przygotowano specjalne kwatery. Za- 
a się imponująco. Zarząd kra- 
kowskiezo RSKO poczynił wszystkie przygoto- 
wania dla sprężystego i interesującego nrzepro- 
wadzenia zawodów. Chodzi jedymie o %5 

BY ROBOTNICY KRAKOWSCY DOPISALI 

1 MASOWO ZJAWILI SIĘ NA ZAWODACH. 

Apelujemy więc goraco do wszystkich robotni- 
ków, by nie omineli sposobności 1 hcznte przybyli 
w sobotę popołudniu, tudzież w niedzielę na bol- 
ska Cracovii. 

W uroczystości otwarcia zawadów wezmą u- 
dział przedstawiciele władz oraz wszystkich cial 
partyjnych, a więc OKR, Rady Zawodowej 1 TUR. 

W sobotę o godz. 8 wieczorem odbędzie się 

WIECZORNICA 

rzy ul. Dunajewskiego 5 III p., M kiin komie? 
TE da zaprasza przedstawicieli OKR PPS, Ra- 
dy Zawodowej i TUR oraz przewodniczących 
Związków zawodowych. 

Robotnicy i robotnice, przybądzcie tłumnie na 
zawody! 


Palestyna 


W berlińskim „Vorwartsie" umis- 
szcza znany działacz ormiański dr. Ar- 
taszes Aheghian artykuł, aktualny ze 
względu na ostatnie zajścia w, Palesty- 
nie. 

Dr Abeghian stwierdza przedewszystkiem, że 
słynna deklaracja Balioura była objawem przy” 
chylności dla ruchu sionistycznego, ale nie była 
nigdy przez swoich twórców rozumiana w tym 
sensie, aby dotychczasowa arabska ludność Pa- 
jestyny miała być z miej wyparta. Te dwa ludy 
miały raczej w ujęciu rządu angielskiego współżyć 
ze sobą i tej zasady rząd angieiski dotąd się nie 
wyrzekł. Wszyscy komisarze Palestyny, nie wy- 
łączając Samuelsa, który jest żydem, dążyli do wy 
tworzenia modus vivendi między Żydami i Ara- 
bami. W r. 1923 Samuels zamianował Advisor 
Council (Radę doradcza) złożoną z 8 muzuima- 
nów, 2 chrześcijan i Z żydów. Muzułmanie i chrze- 
Ścijanie wszakże wycofali się szybko z tei Rady 
(gdy rząd angielski odmówił stanowczo przepro- 
wadzenia wyborów, a komisarz ulegał przede- 
wszystkiem radom mniejszości żydowskiej). Ko- 
misarz zamianował wtenczas Radę administracyj- 
ną złożoną wyłącznie z urzędników. W r. 1928 
odbył się w Jerozolimie kongres arabski, który 
zwrócił się do Ligi Narodów i rządu angielskiego 
z żądaniem nadanla Palestynie ustroju parlamen- 
tarnego. Żądanie ta do dziś dnia pozostało nie- 
zrealizowane i kraj jest rządzony przez 300 urzęd- 
ników angielskich, 

Liczbę Żydów w Palestynie oblicza dr. Abeg- 
hian na 170 tysięcy przy ogółem 850-tysięcznej 
ludności. Świadczyłoby to o ogromnem natężeniu 
immigracji, gdyż w r. 1922 było w Palestynie tyl- 
ko 84 tys. Żydów. Istnieje obecnie około 100 wst 
żydowskich, mimo to ogromna większość ludno- 
ści żydowskiej koncentruje słę w miastach prze- 
dewszystkiem w Tel Awiw, jedynem na Świecie 
czysto żydowskiem mieście, zbudawanem przez 
Żydów obok starej Jaffy. 

Dr. Abezhian stwierdza, że kapitaliści żydow- 
Scy czynią dużo dla technicznego rozwoju kraju; 
budują piękne drogi automabilowe, przeprowa= 
dzają mejjoracie i czyni arabskim fanatykom za- 
rzut z tego, że wolą się wyrzec tych wszystkich 
doskonałości technicznych, niż widzieć swój kraj 
skolonizowany przez Żydów, ale bezpośredno po- 
tem stwierdza winę żydowskich nacionałistów, któ 


rzy chclefi współżycia z Arabami, lecz żądali je- 
dynowładztwa w Palestynie dla siebie. Tem wy- 
iaśnia dr. Abeghian ostatnie wybuchy Arabów. — 
Wyraża dalej zdanie, że Palestyna może być ol- 
czyzną obu ludów i Arabowie nie mają słuszności, 
odmawiając Żydom jakichkolwiek praw do Pale- 
styny. Jednakże i szowiniści żydowscy błądzą 
straszliwie, zapoznawając rzeczywisty stan rze- 
czy, a badaj nawet wierząc, że Palestyna moźe 
się z czasem stać wyłącznie żydowskim krajem. 

W zakończeniu artykułu stwierdza jeszcze dr. 
Abeghian, że prąd w Anglii zmierzający do utwo- 
rzenia z Palestyny dominium angielskiego zalud- 
nionego przez Żydów. wypływa z chęci achrony 
interesów brytyjskich. Pulkownik Wedzewocd, Je- 
go przywódca, uważa żydowską Palestynę za 
wiernego i wytrwałego sprzymierzeńca Anglii, 
który mógl być bardzo pożytecznym w przyszło- 
Ści ze względu na specjalne geograficzne połaże- 
nie Palestyny. To jest wszakże muzyka przyszło- 
ści, a brytyjska polityka stoi na razie wobec za- 
gadnienia, jak zapobiec wywiązaniu się w Pale- 
stynie długiej i krwawej wojny domowej. 


Były Zabór Pruski 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 


Bydgoszcz, 25 sierpnia. 

Bramą miasta XX wieku jest dworzec kaleja- 
wy. On też jako pierwsza rzecz, którą się w da- 
nej miejscowości ogląda, niemało waży na ogól- 
nem wrażeniu co do czystości i porządku w mia- 
stach zwiedzanych. 

Czyściutki, jasny dworzec bydgoski, z licznemi 
peronami zapowiada przybyłernu, że miasto ta 
jest czyste i duże. Po minięciu paru ulic mniej- 
szych wchodzimy w uiicę Gdańską, ruchliwą i 
wielką, zwiedzamy plac Teatralny. Charakter te- 
go 115 - tysięcznego miasta odpowiada cechom 
wszystkich większych miast byłego zaboru pru- 
skiego. Miasto to, jakkolwiek znajduje się w dziel- 
nicy uchodzącej do niedawna za domenę endecji, 
jednak w. znacznej części już opowiedziało się za 
czerwonetni sztandarami. 

Aż do wskrzeszenia Rzeczypospolitej należała 
Bydgoszcz do najbardziej niemieckich miast za- 
boru. Po wcieleniu Pomorza i Wiełkopolski do 
Polski większość urzędników, a także wielu ro- 
botników i inteligentów opuściła miasto. Robotni- 
ków połskich reprezentują w Seimie tow. Matu- 
szewski, niemieckich pan Kratz. Ten ostatni, wcze- 
stnik walk na frioncie francuskim, prowadzi w 
Bydgoszczy propagandę pacyfistyczną, opierając 
się przytem o naszych towarzyszów. Pokazuje 
nam iotografie odbudowamych mlast i wsi, i foto- 
grafie dawne, z czasów wojny. 

— Bylem niedawno opowiada — w Ypres, 
na dawnej mojej pozycji, pamiętam jak dziś, na- 
stąpiło wówczas chwiłowe zawieszenie broni dla 
zebrania zwłok. Rozkładające się zwłoki nie po- 
zwoliły nam nadał się mordować i zabijać. Z obu 
stron wyszli żołnierze, by zebrać rozszarpane re- 
sztki swych braci i przyjaciół. Któryś z żałnierzy 
irancuskich, widoczme bardzo zacięty, strzelił w 
czasie tego do jednego z Niemców. Zdarzało się 
ta i po naszej stronie innemi razy. Oficer francu- 
ski wyrwał mu karabin, przeprosił nas grzecznie 
i dodal: „wszędzie są Świnie”. Za chwilę mor- 
dowaliśmy się dalej nie dla swoich interesów. Po 
raz drugi nie damy się oszukać. 

Dziś po kilkunastu latach w miejscu mojej daw- 
nej pozycji są piękne pola, zachęcony przez towa- 
rzysza podróży pogrzehalem chwile nogą w zie- 
mi, wyjrzał z niej jakiś ułamek kości ludzkiej. 

TORUŃ 

Stary ratusz pomorskiego Krakowa, gdyż tak- 
by nazwać można Toruń, był świadkiem całych 
niemal dziejów tego miasta. Trudno w paru wier- 
szach opisać to przepiękne miasto i jego dzieje — 
zamiast pobieżnego opisu, lepiej podać jeden szcze 
gół historyczny, trazedję, której scena końcowa 
rozegrała się na dziedzińcu starego ratusza. 

Toruń miał i ma hudność polską i niemiecką, raz 
przeważa jedna, raz druga, zależnie od rządów. 
Należał Toruń kiedyś do dumnej Hansy, związku 
miast niemieckich; leżał kiedyś w zagrabionych 
przez Zakon Krzyżacki ziemiach. Później przy- 
szły pośskie czasy. Zmieniali się władcy, a boga- 
ty mieszczania kłamiał się każdemu panu, który 
rządzić potraii z korzyścią dla niego. 

W niedzielę 16 lipca 1724 roku odbywała się po 
południu uroczysia procesja, w której wzięli u- 
dział į uczniowie gimnazjum jezuickiego. Prote- 
stanci przyglądali się procesji, siedząc na murze. 
Jeden z uczniów strącił dwom z nich czapkę. — 
Przyszło wkrótce do ogólnei kłótni, która skoń- 
czyla się uwięzieniem ucznia, który ją rozpoczął. 
Koledzy iego udali się do burmistrza Rosnera, żą- 


dając uwolnienia go. Na odmowę odpowiedzieli 
uwięzieniem w gimnazjum iezuiokiem uczniów. 
protestanckich. Na tem tle przyszło do bójki, któ- 
ra skończyła się zdemolowaniem przez protestan- 
tów gimnazjum jezuickiego. 

Gwardja królewska przywrócił porządek. Sąd 
asesorski z Warszawy (w sklad jego wchodzili 
również komisarze, wybrani przez Toruń) zarzą- 
dził śledztwo i wydał wyrok: Skazano burml- 
strzów, oraz dwunastu mieszczan na śmierć przez 
ścięcie. Życie i wolność odzyskać mogli pod wa- 
runkiem porzucenia wiary protestanckiej į przej- 
Ścia na katolicyzm. (Endecki autor książki pod 
tytułem „Toruń“ nazywa wyrok ten sprawiedli- 
wym, aczkolwiek surowym). Dnia 7 grudnia spa- 
dły na podwórzu słarego ratusza głowy burmi- 
strza Rosnera i dziewięciu mieszczan. Nie chcieli 
porzucić wiary. Burmistrz Zarnecke i dwóch mie- 
szczan uzyskak wokiość, zmiemtwszy wyznanie. 

Ale miasto jest bardzo piękne. 

KRUSZWICA I GOPŁO 

— Tu, proszę panów, Piast miał swoją zagro- 
dę — krzyczy wszystko wiedzący przewodnik, 
wskazując nam z Mysiei Wieży na jakieś miejsca. 
Jesteśmy nad Gopłem. 

W Kruszwicy, w miejscu owianem legendami 
początków Polski. W miejscu, w którem rządzić 
mia? Piast kołodziej, pierwszy z królewskiego no- 
du. Przewodnik wie wszystko, potrafi on waka- 
zać niem% miejsce, w którem Rzepicha (żona Pia- 
sta) cerowała mądremu kotodziejowi skarpetki. 

Jezioro jest wspaniałe, wąskie, ale długie, na 36 
kilometrów. Ozdobą jego jest legendarna Mysia 
Wieża, w której miały niegdyś myszy zjeść okru- 
tnego Popiela, Feliks Gross. 


Wiadomości" polityczne 


PREZYDENT RZPLITEJ W WARSZAWIE 

We środę o godzinie 11 przybył do stolicy pan 
prezydent Rzplitej w towarzystwie adjutanta rtm. 
Calewskiego. O godzinie 12 przyjął pan prezydent 
delezacię przedstawicieli świata przemysłowego i 
finansowego Szwajcarii, a o godzinie 12.30 komi- 
tet budowy pomnika Pułaskiego w Ameryce, któ- 
Ty przybył do Polski celem zaproszenia pana pre- 
zydenta na uroczystość odsłonięcia pomnika. — 
O godzinie 18 odjechał pan prezydent samochodem 
do Spały. 


OBRADY „WYZWOLENIA“ 

W piątek obradować będą w Sejmie prezydja 
klubu poselskiego oraz stronnictwa „Wyzwole- 
nie". Obrady te będą wstępem do zebrania się 
pełnego klubu poselskiego, które odbędzie się w 
sobotę 31 bm. Przedmiotem obrad będzie sytuacja 
polityczna i gospodarcza kraju oraz sprawa ewen- 
tualnego zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu, 


UMOWA POLSKO - NIEMIECKA 

We środę o 5 popołudniu podpisana zostala umo- 
wa pomiędzy Rzeszą niemiecką a Rzplitą Polską 
o żegludze powietrznej. Ze strony Polski umowę 
podpisali: poseł w Berlinie Roman Knoll oraz rad- 
ca min. spr. zagr. Leon Babiński, ze strony Niemiec 
kierownik urzędu spraw zagranicznych Rzeszy 
Kopke, Jak się PAT dowiaduje z dobrze poinioc- 
mowanego źródła, podpisana niemiecko - polska 
umowa o żegludze powietrznej odpowiada zawar- 
tym już poprzednio przez Niemcy z całym sze- 
regiem państw układom o uregulowanie wzajem- 
nych stosunków w dziedzinie komunikacji lotni- 
czej, Uregulowanie powyższych spraw zapomocą 
specjalnej umowy polsko-niemieckiei okazało się 
koniecznem ze względu na iakt, że Niemcy nie na- 
deżą do konwencii paryskiej z 13 października 1919, 
którą to konwencję Polska podpisała. Zawarta u- 
mowa stwarza podstawy prawne da organizowa- 
nia i eksploatowania linj lotniczych mlędzy Pol- 
ską i Nemcami, zwlaszcza między Warszawą i 
Berlinem. W sprawie tej ostatniej linii podjęte be- 
dą rokowania po ratyfikacji umowy. 


ZASTĘPSTWA NA SESJI LIGI NARODÓW 

Półurzędowy komunikat berliński oświadcza, że 
prowizoryczne przewodnictwo delegacji niemiec- 
kiej na najbliższe Zgromadzenie Ligi narodów ob- 
jać ma hr. Bernstorff, Niewiadomo jeszcze, czy 
wszyscy delegaci niemieccy, biorący udział w kon- 
ferencji haskiaj, udadzą się do Genewy. Wydaje 
się jednak rzeczą pewną, że minister spraw zagra- 
nicznych Stresemann wyjedzie do Genewy po za- 
kofńczeniu obrad haskich. Biuro Wolfia podaje, że 
również inni członkowie Rady Ligi, którzy nie 
będą mogli przybyć na czas do Genewy ze wzglę- 
du na przedłużenie się obrad haskich, będą do cza- 
su swego przybycia reprezentowani przez zastęp- 
ców. W ten sposóh Brianda zastępować ma kie- 
rownik wydziału Ligi narodów w firancuskiem mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych Massigli. 


NA PIR Z OD“ 


Czy „mianowanie“ komisarzy 
w Kasach chorych jest zgodne z ustawą? 


Urząd ubezpieczeń, rozwiązuiąc władzę Kas 
chorych — jeżeli chodzi © prawną stronę spra- 
wy — winien i może jedynie oprzeć się na arty- 
ikale 100 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku „o o- 
bawiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choro- 
by“ (Dz. Ustaw Nr. 44), 

Artykuł setny zezwala na rozwiązywanie władz 
4 manowanie komisarzy w dwóch wypadkach: 

1) w razie stwierdzenia nadużyć lub przestępstw 
popełnionych przez władze Kasy; 

2) w wypadkach, gdy władze wybrane, pomimo 
otrzymanego wezwania, odmawiają wykonania 
czymmości, nakazanych przez ustawę niniejszą. 

Dalej z tego artykułu jasno wynika, iż miano- 
wani komisarze winni przeprowadzić nowe wy- 
hory władz Kasy. 

Jakże w świetle powyższego wygląda dotych- 
czasowa „akcja" urzędu ubezpieczeń, jako insty- 
tnoji „nadzorczej“, powałanej da kontrolowania. 
zgodnie z literą prawa, prawidłowości tumkcjono- 
wania Kas? W olbrzymiej większości wypadków 
przy rozwiązaniu władz Kas chorych urząd ubez- 
pieczeń dopuścił się złamania ustawy, gdyż ani 
„nadużyć'”, lub też „przestępstw, ani wreszcie 
„odmowy wykonywania przepisów ustawy“ nie 
było. = 

Była i jest tylko krótkowzroczna polityka „wal- 
ki z partyjnictwem”, nakazana przez przywódców. 
BB i ministra Prystora. 

Stanęliśmy w Polsce wobec groźnego w pra- 
worządnych państwach zjawiska; łamania ustaw. 


przez czynniki powałane do ich szanowania j wcie 
lania w życie. I Sieradzki. 


Rugi wtarnowskiej 
Kasie chorych 


Pan maior Zakrzewski działa! 

Z dniem 1 września br, otrzymali wypowiedze- 
nie następujący urzędnicy powiatowej Kasy cho- 
rych w Tarnowie: tow, Teodor Zając, przewa- 
dniczący organizacji młodzieży TUR; tow. Karol 
Nowak, sekretarz robotniczego Towarzystwa przy 
jaciół dzieci; tow. Jan Ziobro, sekretarz Zw, zaw. 
robotników drzewnych; tow. Józef Kawalec i tow. 
Stanisław Matera, sekretarz Rady klasowych Zw. 
zawodowych. 

Z naciskiem należy slwierdzić, że wymienieni 
towarzysze nigdy w czasie służby nie pełnili žad- 
nych czynności w organizacjach robotniczych i 
swą działalność w nich rozwiiaij wyłącznie w cza- 
sie wolnym od zaięć w Kasie chorych. Żadnych 
absolutnie zarzutów przeciw wymienionym z ty- 
tutu ich pracy w Kasie chorych nie była, to też 
pisma p. majora Zakrzewskiego nie wymieniają 
powodu zwolnienia. 

Poprzednio zwolnieni zostali urzędnicy pp. Igna- 
cy Aszkenazy i Zoiia Gawińska. Na ich miejsce 
przyjęci zostali: Paweł Cyganik, jeden z czterech 
zdrajców, którzy wystąpili z PPS i przeszli do 
frakcji rewołwerowej; Jan Fudyma chadek; p. 
Auber, protezowany sanacyjnego „działacza“ Qiła- 
dyszowskiezo oraz Wittek, b. legionista, 


Moclły za 80 dolarów 


Powtarzaliśmy niedawno wywiad z majorem 
Kubala, wywiad który się ukazał był w prasie war 
szawskiej, a w którym maior K, towarzysz lotu 
tragicznie zmarłego Idzikowskiego, oburzat się na 
proboszcza, z kościoła św. Krzyża w Warszawie, 
iż zażądął wysokiej opłaty za umieszczenie trum- 
ny zmarłego podczas katastrofy lotnika w mu- 
rach kościelnych — tak, iż kondukt żałobny wy- 
ruszyć musiał z kościoła garnizonowego, potożo- 
nego bardziej na uboczu. 


Ale i w Ameryce znalazł się proboszcz, który z 
przerwanego strasznym wypadkiem lotu przez Q- 
cean zapragnął uzyskać niezgorszy dochód. 

Mianowicie polsko-amerykańska prasa donosi, 
Że pewien klub w Jersey City „zamówił u ks. 
iWrzeciona, proboszcza parafii przy Tonelle Ave 
żałobne nieszpory. Ksiądz Wrzeciono policzył so- 
bie za takie nieszpory 80 dolarów, no i kolekta też 
cos przyniesie"... 


A potem następuje ogólna uwaga: „Księża w Jer- 
sey City, którzy już tyle grosiwa nazbierali od 
biednego ludu polskiego, nie zdobyli się jeszcze do- 


Ruch kolcjarska 


UCHWAŁY ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 
ZAWOD. MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH 


Zarząd główny zawodowego Związku maszyni- 
stów kolejowych ma posiedzeniu w dniu 26 sier- 
mmia, zaznajomiwszy się szczegółowo z treścią 
rozporządzeń Rady ministrów z 8 lipca br. o sto- 
sunku służbowym pracowników przedsiębiorstwa 
PKP, oraz z dnia 4 lipca br. o zaopatrzeniu eme- 
rytalnem pracowników przedsiębiorstwa PKP u- 
chwalił jednomyślnie: 

1) Wbrew wielokrotnym publicznym oświadcze- 
niom członków rządu, w szczególności zaś p. mi- 
nistra komunikacji, inż. Kühna najważniejsze prze- 
pisy, regulujące podstawowe prawa i obowiązki 
pracowników kolejowych i stanowiące a losie i 
egzystencji 160-tysięcznej rzeszy kolejarzy wy- 
dane zostały w formie rozporządzeń Rady mini- 
strów, co pozbawia je wszelkiej gwarancji trwa- 
łości i umożliwia ich zmianę na niekorzyść praco- 
wników w każdej chwili bez żadnych trudności. 
Wydane w tej formie przepisy nie mogą być uzna- 
ne za należyte zabezpieczenie praw i interesów ko- 
lejarzy, wobec czego Zarząd główny ZZM domaga 
się stanowczo imieniem 10 tysięcy maszynistów, 
zrzeszonych w tym Związku, aby przepisy nor- 
mujące prawa i obowiązki pracowników kolejo- 
wych tudzież ich uprawnienia emerytalne i za- 
bezpieczenie od nieszczęśliwych wypadków wy- 


tychczas na to, aby podobne nieszpory urządzić 
bezinteresownie". 

Zapewne — takimi samymi są Polakami z pocho- 
dzenia, jak i ci, którzy zapraznęli dać wyraz swo- 
jemu żalowi — przybyciem na żałobne nabożeń- 
stwo. Dlaczego jedna strona ma płacić drugiej za 
ów abjaw żalu, który powinien być wspólny i jed- 
nakowy u obu? Toć mie zamawiała nabożeństwa 
rodzina nieboszczyka u obojętnego na jego zgon 
proboszcza... Chodziło tu o pokazanie, że Polacy 
na wychodztwie odczuli stratę dzielnego lotnika, 
który chciał Polsce przysporzyć chluby. 

A nauka stąd płynąca? Czy nielepiej hyło prze- 
znaczyć owe 80 dolarów na iundację Kościuszkow- 
ską — na cel kulturalny, żywo interesuiący Polonię 
amerykańską i zaznaczyć, że dar ten ofiarowano 
dla uczczenia pamięci tragicznie zmarłego lotnika? 
Dlaczego łącżyć wszelkie smutne, czy radosne 
wydarzenia w życiu polskiem z jakiemiś kościelne- 
mi obrzędami — ieżeli kler w wielu wypadkach 
traktuje je z punktu widzenia dochodowego i wnosi 
zgrzyty do uplanowanej — jak w tym wypadku — 
żałobnej maniiestacji? 

z 


dane zostały w formie ustaw, jako w jedynej for- 
mie, gwarantującej pracownikom w stopniu mo- 
żliwie najwyższym trwałość i niezmienność tych 
przepisów. 

2) Wymienione na wstępie rozporządzenia Rady 
ministrów zostały wydane i ozłoszone bez poro- 
zumienia się ze Zwlązkami zawodowemi praco- 
wników kolejowych, jako jedynemi uprawnione- 
mi reprezentacjami pracowników. Projekty tych 
rozporządzeń przygotowane zostały w tajemnicy 
imie były w żadnej formie podane pod sąd opinii 
i pod dyskusję publiczną. Wniesione w 1927 r. po- 
prawki i opinie Związków zawodowych pracowni- 
ków kolejowych, zostały z nielicznemi, drobnemi 
wyjątkami odrzucone i zlekceważone. W ten spo- 
sób pracownicy kolejowi pozbawieni zostali wszel- 
kiego wplywu na treść tych przepisów, które, re- 
zulując wzajemne stosunki pracowników kolejo- 
wych i ich pracodawcy, stanowią surogat umowy 
© najem pracy i z tego powodu nle powinny były 
w państwie konstytucyjne i demokratycznem 
być pracownikom narzucone. Zarząd główny ZZM 
zastrzega się sianawczo przeciwko takiemu sposo- 
bowi załatwiania spraw o doniosłości olbrzymiej 
tak dla 160 tysięcy kolejarzy i ich rodzin, jak nie- 
mniej i dla całego kolejnictwa, a temsamem i dla 
calokształtu gospodarstwa społecznego. 

3) Rozporządzenie Rady ministrów z dn. 8 lipca 
br. o stosunku służbowym pracowników przedsię- 
biorstw PKP zawiera cały szereg postanowień w 
najwyższym stopniu krzywdzących pracowników 
kolejowych. W wielu wypadkach rozporządzenie 
zmienia na niekorzyść pracowników dotychcza- 
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sowy stan prawny pozostawiony przez zahorców 
względnie ustalony poprzednio w czasie istnienia 
państwa polskiego, a w szczególności: a) stwarza 
niczem nieuzasadnioną różnicę pomiędzy praco- 
wnikami etatowymi a nieetatowymi; b) pozosta- 
wia załatwienie szeregu spraw o bardzo donio- 
słem znaczeniu do swobodnego i nieskrępowane- 
go niczem uznania administracji kolejowej; c) nie 
zawiera postanowień gwarantujących bezstronne 
i sprawiedliwe awansowanie oraz bezstronne U- 
dzielanie etatów i zaliczeń, przeciwnie umożliwia 
w tym względzie niczem nieskrępowaną swobodę 
i samowolę administracji kolejowej, d) ogranicza 
zagwarantowane konstytucją swobady obywatel- 
skie, odbierając pracownikom swobodę koalicji. 
swobodę krytyki stosunków służbowych w sło- 
wie i druku oraz zobowiązując pracowników do 
uiesłychanego i niespotykanego nigdzie zachowy- 
wania bezwarunkowej tajemnicy we wszystkich 
bez wyjątku sprawach obchodzących kolejarzy i 
z życiem ich związanych; e) zezwala na pociąga- 
nie pracownika do odpowiedzialności materialnej 
za wszelką szkodę wyniklą dla kolei w razie skon- 
statowania choćby najdrobniejszej winy ze strony 
pracownika; i) wyznacza zbyt niskie i niepropor- 
cjonalne do ciężkich warunków pracy kolejowej 
normy urlopów; g) wprowadza niebywale srogą 
i surową odpowledzlalność służbowa, pozbawiając 
równocześnie pracownika należytych środków o- 
brony; h) znosi wszelką gwarancję stałości sto- 
sunku służbowego i nieusuwalności z zajmowanego 
stanowiska, dozwalając zwalniać pracowników bez 
różnicy stopnia służbowego i czasu pracy, bez po- 
wodu i podanła przyczyn bądźto wprost, bądź po- 
średnio przez przeniesienie w stan nieczynny; i) 
wreszcie zezwala na rzekomo dobrowolne, a w 
szczególności wymuszone degradacje służbowe 
poza odpowiedzialnością dyscyplinarną. 

W tym stanie rzeczy Zarząd główny ZZM uwa- 
ża, iż omawiane rozporządzenie nie nadaje się do 
przyjęcia i stosowania na PKP. Domaga się, aby 
rozporządzenie to zostało natychmiast wycolane 
1 zastąpione przepisami sprawiedliwemi, gwarantu- 
jącemi pracownikom kolejowym należne im prawa 
i wydanemi w formie ustawy. 

4) Rozporządzenie Rady ministrów z dnia 4 lip- 
ca, o prawach emerytalnych pracowników PKP, 
aczkolwiek w wielu punktach stanowi polepszenie 
obecnego stanu rzeczy, to jednak zawiera szereg 
doniosłych braków, zmniejszających poważnie war 
tość tego rozporządzenia i stawiających korzyści; 
kłóre ze sobą przynosi pod znakiem zapytania. 
Wśród braków tych na pierwszem miejscu wy- 
mienić należy zbyt wysoką składkę emerytalną 
oraz nadmiernie wysokie opłaty za zaliczenie po- 
przedniego czasu służby, zbyt niskie odszkodo- 
wanie za nieszczęśliwe wypadki, a nadto i prze- 
dewszystkiem oddanie zospodark| funduszem eme- 
rytalnym i prawa dysponowania świadczeniami 
należnemi pracowników wyłącznie w ręce admi. 
nistracji. 

Zarząd główny ZZM domaga się zatem natych= 
miastewego poprawienia tych i licznych innych 
braków rozporządzenia, wydania przepisów w for- 
mie ustawy, Zzrównańia pracowników nieetato- 
wych w prawach emerytalnych z pracownikami 
etatowymi i natychmiastowego podjęcia prac usta- 
wodawczych celem jaknajszybszego utworzenia 
Zakładu ubezpieczeń pracowników kolejowych na 
zasadach projektu opracowanego swego czasu przy 
współudziale Związków zawodowych pracowni- 
ków kolejowych. 

Zarząd główny wzywa prezydjum Związku, aby 
w porozutnieniu ze Związkiem zawodowym kole- 
jarzy obmyślito jaknajspieszniej skuteczne środki 
1 sposoby działania zdolne uchronić pracowników 
kolejowych od krzywd i klęsk, które im, zwłasz- 
cza z powodu wprowadzenia omówionej wyżej 
pragmatyki służbowej, grożą. . 

Do ogółu członków zwraca się Zarząd główny 
z wezwaniem, aby w tej ciężkiej chwili, w której 
lada dzień powołany być może do poważnych 
rozstrzygnięć skupili wszystkie swoje siły pod 
szłandarami Związku, występującego do walki o 
podstawowe ich prawa i interesy. 

Zarząd główny spodziewa się, iż lednomyślna 
uchwała Zjazdu, akceptująca sprawozdanie prezy- 
djum i zatwierdzająca przystąpienie ZZM do Związ 
ku stowarzyszeń zawodowych w Polsce, położy 
kres wszelkim na ten temat sporom i nieporozu- 
mieniom. Nadto wyraża Zarząd przekonanie, iż w 
walce, która kolejarzy w naibliższej przyszłości 
czeka, będą mogli liczyć na pelną i bezwarunko- 
wą pomoc, i silne poparcie tak ze strony kłubu sej- 
mowego PPS jak też j ze strony całej zorganizo- 
wanej klasy pracuiącej w Polsce. 


ROZPOWSZECEHNIAJCIE 
„NAPRZÓD'! 


„N A P R Z © D“ — Nr. 197 Sobota 31 sierpnia 1929 


Socjalizm włoski odradza się 


„Rinascita italiana", organ socjalistycznej eml- 
gracji włoskiej, przynosi wiadomość, że na wio- 
snę r. b. odbył się w jednem z północno-włoskich 
miast konspiracyjny zjazd obu odłamów rozbitej 
w r. 1922 włoskiej partii socjalistycznej t. zw. uni- 
tarystów i maksymalistów. Maksymalistami nie 
nazywali się komuniści, lecz ta grupa socjalistów, 
która pod wodzą Seratiego chciała przystąpić da 
międzynarodówki moskiewskiej, ale nie na wa- 
runkach bezwzględnego posluszeństwa. Rozłam, 
który miał miejsce na wiosnę 1922 r. | walka po- 
między oboma odłamami, prowadzona z naiwięk- 
szą zaciekłością aż do chwali zupełnego zdławie- 
nia przez faszyzm ruchu socjalistycznego, umożli- 
wiła Mussoliniemu dokonanie zamachu, korzysta- 
jącemu z bezwładności osłabionej przez rozłam 
klasy robotn. Po 7 latach doszło nareszcie do pa- 
jednania ciężko doświadczonych. Włoska partja 
socjalistyczna jest dziś konspiracyjna, ale jedna. 

Fakt odbycia zjazdu i dokonania zjednoczenia 
trzymano dotąd w tajemnicy, aby nie utrudniać 
rozkolporławania po Włoszech odezwy donoszą- 
cej o nim i o treścł nowego programu. Obecnte 
gdy odezwa już się rozeszła „Rinascita italiana" 
podaje rezolucje zjazdu do wiadomości publicznej. 

Rezolucje te odnoszą się w pierwszym tzędzłe 
do spraw organizacyjnych, bardzo ważnych dla 
partji konspiracyjnej, następnie znajdujemy stwier 
dzenie, że organizacja walki klasowej możliwa jest 
tylko przy wzziędnej chociażby wolności i wobec 
tego partia socjalistyczna musi zwrócić wszystkie 


siły ku zdobyciu takowej i walkę z faszyzmem 
prowadzić na możliwie najszerszym ironcie 0o00- 
zycyinym. W ruchu socjalistycznym niema miej. 
sca dla komunistów pokiadających zaufanie w 
Zwałtownei akcji nielicznych grup, gdy socjalizm 
opiera się na masowej akcji proletariatu posługu- 
iącej się zależnie od okoliczności rewolucyiną lub 
relormistyczną metodą. Żadnej z tych obu metod 
me może się partja socjalistyczna bezwzzłędnie 
zarzekać i stąd podział na rewolucyjną i refor- 
mistyczną partję socjalistyczną jest nieuzasadnio- 
ny. Zwolennicy obu metod winni zasiadać w ied- 
nej partii i wzajemnie się, przy pomocy demakra- 
tycznej organizacji partyjnej, kontrolować. 

Nowo zorganizowana partja uchwaliła zgłosić 
akces do Międzynarodówki Socjalistycznej, z któ- 
rej pod wpływem jaczejek komunistycznych wy- 
stąpiła jeszcze w 1920 roku. OQdnośna rezolucja 
stwierdza wyraźnie, że prawie wszyscy obecni 
na zjeździe byli w swoim czasie za wystąpieniem 
z Międzynarodówki, Doświadczenia ubiegłych lat 
rozproszyły ich złudzenia. 

Jako cel bezpośredni rezolucja wskazuje adzy- 
skanie wolności. W walce o nią partja socjalisty- 
czna wspierać będzie wszystkie prądy przeciw- 
stawiające się faszyzmowi i dążyć do tezo, by 
rewolucja włoska zbliżyła Włochy jak najbliżej 
do celu socjalizmu. 

„Rinascita italiana" zaznacza, że kierownictwa 
odrodzonej partii objęli prawie wyłącznie „ie sta- 
rzy przywódcy, lecz młodzi towarzysze. 


Z ruchu socjalistycznego 


WIEC PPS W BOBOWEJ 


Dnia 18 sierpnia odbylo się wielkie zgromadze- 
mie publiczne na rynku w Bobawei koło Stróż. 


Sprawozdanie poselskie złożył tow. poseł Cioł- ; 


kasz, który omówi! sytuację gospadarozą i poli- 
tyczmą. W referacie przeszło dwugodzinnym omó- 
wil także rządy kotmisarskie, na wzór bolszewiz- 
mu, tak w pawięcie, jak i w gminach. Po przemó- 
wieniu posla Ciołkosza poddana rezolucja zostala 
jednogłośnie uchwalona, nie było ani jednego głosu 
sfrzeciwu. Powszechnie słychać było głosy, że 
Polska Partja Socjalistyczna stoi wyłącznie w 0- 
bronie interesów chłopskich i robotniczych, a prze 
mówienia posła Ciolkosza były rzęsiście oklaski- 
wane. Słuchaczów było okolo 600 osób. Zebranie 
zagajał przewodniczący komitetu miejscowego P. 
P. S. taw. Potoczek, a przewodniczącym zebrania 
zostal jednogłośnie wybrany tow. Wieczorek Lu- 
wik. Wypada nadmienić, że przy wyborach do 
Sejmu padło u nas złosów na BBWR 515, a na 
PPS 69, a mimo to tow. poseł Ciolkosz od dnia 
wyborów był w Bobowej już poraz czwarty na 
zgromadzeniu sprawozdawczem, ale z osławionej 
jedynki pomimo tej ilości głosów żaden z posłów 
się nie raczył zjawić; w rzeczywistości niema po 
co przyjechać, gdyż wyborcy poznali się na iał- 
szowanych lisach, a dziś szerzą się pozróżki, że 
gdyby kto się pokazał ze sanacji, to odprawę so- 
wiłą dostanie za niedotrzymanie obietnic. 
LIMANOWA — SOWLINY 

atywy OKR PPS w Nowym Sączu w dniu 
25 sierpnia w Limanowei—Sowlinach, odbyła się 
konferencja partyjna wraz z sympatykami. Kon- 
ferencię zapaił 1 przewodniczył tow. K. Wilkus, 
teferaty o sytuacji politycznej i gospodarczej oraz 
zadaniach, jakie w tym czasie mają do spelnienia 
PPS i Związki zawodowe, wygłosili prezes OKR 
tow. J. Matkowski i tow. Zawierucha z Nowego 
Sącza. Referentóyw zgromadzeni nagrodzili hucz- 
memi oklaskami. Zainteresowanie się wywodami 
mówców było bardzo poważne, o czem Świadczą 
dwie i półzadzinne obrady, oraz zgłaszanie przez 
kilku towarzyszów zażaleń na obecne stosunki w 
Polsce, wbrowadzające robotników w każdej miej. 
scowości w straszną nędzę I prześladowania. Ze- 
brani postanowili odbywać jaknaiczęściej zgroma- 
dzenia polityczne, konferencie partyjne i zawada- 
wę, oraz odczyty i pogadanki, by nieść świado- 
mość w szerokie rzesze hidzi pracy. 


lle kosztowała niepodległość 
Stanów Zjednoczonych 


„Z Waschingtonu donoszą: Rewolucyjne rachun- 
ki Jerzega Waschingtona oddane poraz pierwszy 
przez rząd do użytku historyków amerykańskich, 
wykazują. że naczelny wódz armii rewolucyjnej 
wydał tylka 160.074 dolarów z funduszów publicz- 
nych podczas całej wojny. Rachunki są zawarte 


w księdze bardzo siarannie prowadzonej przez 
samego Waschingtona. 

Księga przez 150 lat spoczywała w archiwum 
głównego biura rachunkowego, zawiera 100 stron 
i stanowi bezcenny zabytek historyczny. 

Dzisiejszym Amerykanom, przyzwyczajonym do 
łego, że I budynek publiczny pochłania większe 
koszty, suma ta, za którą uwolnić się mogli od 
wladzy angielskiej — wydawać się musi wprost 
wydatkiem dziecinnym! 


Prześląd gospodarczy 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 


Nakładem glównego urzędu słatystycznega uka- 
zal się zeszyt szesracły dwińygadnika „Wiado- 
mości Statystyczne”. Bogata zeszytu zawie- 
Ta następujace tablice: Stan gospodarczy Polski. 
Górnictwo i hulnictwo. Stan zasiewów w sto- 
pniach (z wykresamm). Ubój zwierząt gospodar- 
skich. Produkcja górmiczo-huinicza. Przędzalnie, 
tkalnie i rrzędzałnio-ikalnie. Przemysł cliemicz- 
ny. Prywatny ruch budowlany w miastach po- 
wyżej 50.009 inieszkańców. Handel z poszczegól- 
nemi krajami. Przywóz i wywóz Polski (z wykte- 
sami), Ruch statków w parlach gdańskim i gdyń- 
skim (z wykresami). Wskaźnik cen hurtownych 
{z wykresami). Ceny hurtowe żywności 
i artykulów przemysłowych. Wskaźnik cen deta- 
licznych w Warszawie. Ceny artykulów żywno- 
ści w większych miastach. Koszty żywności w 
miastach. Wskaźnik cen miejscowych ziemiopło- 
dów i paszy. Ceny miejscowe płacone producen- 
tom za ziemiopłody, paszę, imwenłarz żywy i pro- 
dukty żywnościowe zwierzęce. Przegląd między- 
marodowy: ceny ziełdowe zbóż i ceny detaliczne. 
Bezrobotni zarejestrowani w państwowych urzę- 
dach pośrednictwa pracy. Zarobki robotników w 
górnictwie i hulnictwie. Budżeiy rodzin robotni- 
czych w Warszawie, Łodzi, Zaglębiu Dąbrow- 
skiem i na Śląsku. Liczba przepracowanych robo- 
tników-godzin według kwartałów 1925—1929 
toku (wykresy). Przegląd międzynarodowy: bez- 
robocie i spółdzielnie spożywców. Obroty na giel- 
dach pieniężnych. Kursy dewiz, papierów procen- 
towych i akcyj na gieldzie warszawskiej, Kursy 
polskich pożyczek na gieldzie w Nowym Jorku. 
Bank Polski. Izby rozrachunkowe. Oddziały za- 
granicznych banków akcyinych w Polsce. Wkłady 
oszczędnościowe w niektórych kasach oszczęd- 
maści i spółdzielniach kredytowych. Centralna Ka- 
sa Spółek Rolniczych w Warszawie. Bilanse spół- 
dzielni kredytowych. Obrót pożyczkami w zakła- 
dach zastawczych. Bilans płatniczy Polski. Po- 
życzki niektórych państw na giełdzie w Nowym 
Jorku. Wskaźniki stanu wkładów w kasacli osz- 
czędności w różnych krajach (z wykresami). Wy- 
datki i dochody: państwa (z wykrcesami). minist 
stwa poczt i telegrufów, monopolu tytoniowego i 
monopolu spirytusowego. Ludność Polski w latach 
1919—1929. Zakaz sprzedaży alkoholu uchwala- 
ny przez grmny do dnia 1 stycznia 1929 r. Ośrad- 
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ki zdrowia. Wykresy, ilustrujące frekwencię w 
uzdrowiskach użyteczności publicznej i kąpieli- 
skach morskich. Rozwój nauczania początkowego. 


KRONIKA 


Kraków, 30 sierpnia. 
„Składka na biednego dziadka“ 


W „Krakowskim Dzienniku Wojewódzkim“ z 
dnia 14 bm. znajdujemy wykaz kwot, złożonych 
ostatnio na fundusz dyspozycyjny marszałka Pil- 
sudskiego. Przeirzenie tego wykazu jest nader 
ciekawe, gdyż pozwala zorjentować się, kto po- 
czuwa się do specjalnej wdzięczności dla marszał- 
ka Piłsudskiego oraz w jaki sposób zbierane są 
owe dwa miliony „na walkę ze szpiegostwem". 

A więc Zwlązek Przemysłowców zlożył 952 zł., 
Izba handtowa 1500 zł, Związek Ziemian 1000 zł. 
Są to największe ofiary. Bo też serca kapitalistów 
iobszarników naigorętszą dziś pałają miłością da 
marszałka Piłsudskiega. 

Potem idą — co do wysokości sum — roztmaltu 
urzędy. Są to naturalnie „dobrowolne”" ofiary n- 
rzędników, według listy imiennej, na której nikt 
nie ośmieli się odmówić swego podpisu i zdekia- 
rowania pewnej kwoły. Składają więc: starostwo 
w Oświęcimiu 713 zł, w Pilźnie 1154 zi, w Dą- 
browie koła Tarnowa 820 zł., sądy: grodzki, okrę- 
gowy i apelacyjny w Krakowie 153 zł. oddziat 
prokuratorji generalnej 53 zł., urzędnicy dyrekcji 
kolejowej 435 zl., pracownicy kolejowi w Biadałt" 
nach 50 zł, okręgowy urząd ziemski 42 zł., senat 
akademicki 196 zl., akademia sztuk pięknych 60 zł. 
Dale] — prywatni ofiarodawcy. Trzy przedsię- 
biorstwa przemysłowe składają razem 600 zł., re- 
dakcja „kochanego kurjerka* 200 zl., jeden obszar- 
nik sklada 300 zł. a drugi 6'45, kilka innych osób 
— jakiś radca, jakiś inżynier, jakiś prezes — skła- 
da mniejsze lub większe kwoty, dr. Kolkiewicz 
ofiarował 15 zl., z wdzięczności za posadkę komi- 
sarza Kasy chorych. 

Wreszcie Kasa oszczędności miasta Krakowa 
558'50 zł, Bank Polski 403'50 zl, Zjednoczenie 
mieszczańskie 134 zł. 

To są ci, ca kochają Piłsudskiego... 
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Wycieczki TUR 


WYCIECZKA DO Y. M. C. 


W niedzielę 1 września TUR zwiedzi Polską 
YMC, ti. gmach jej przy ul. Krowoderskiej 8 ze 
wszystkiemi urządzeniami, jak: plvwalnię, salę 
gimaastyczną, biliotekę, salę zabaw Itd. lestto je- 
dyna instytucja tego rodzaju w Krakowie, posia= 
dająca wspaniałe urządzenia dla celów sporta= 
wych i kuliuralnych. Zbiórka o godz. 10'30 rano 
przed Domem Robotniczym przy ul. Dunzjewskie- 
go 5, skąd ruszymy do YMC. Udział 30 gr. od o- 
soby. 


WYCIECZKA TUR KRAKOWSKIEGO NA 
WYSTAWĘ DO POZNANIA 


Tow. Uniw, Robotniczego w Krakowie urządza 
we wrześniu trzydniową Wycieczkę na Wystawę 
do Poznania. 

Wyjazd z Krakowa pospiesznym pociągiem w 
sobotę dnia 21 września o godz. 11 w nocy. Nie- 
dziela dnia 22 | poniedziałek 23, poświęcone będą 
na zwiedzanie wystawy, a wtorer 24, Poznania, 
paczem wieczór wyjazd do Krakowa, 

Opłata: przejazd pociągami pospiesznemi, nocle- 
gi, bilety wstępmzprzy zwiedzaniu wystawy i mia- 
sta, tramwaje, oraz wyżywienie (śniadania, obja- 
dy i kolacje) przez cały czas wycieczki — wy- 
niosą po 70 zł. od osoby. 

Kandydaci na wycieczkę, muszą wpłacić do 3 
września 20 zł, tytulem zaliczki i tylko ci będą 
brani pod uwagę. Resztę pieniędzy należy wpa- 
cić 3 dni przed terminem wycieczki, 

Iniormacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje tow, 
Czerwieniec, skarbnik TUR w Administracji „Na- 
przodu“ przy ul. Dunajewskiego 1. 5 od godz. 8—12 
1 od 3—7 wieczór. 

Towarzysze Robotnicy wini pośpieszyć gro- 
madnie do Poznania, celem ujrzenla po 10-ciu la- 
tach niespodległości Polski — dorobku, w którym 
klasa robotnicza tak wybltny bierze udział. 
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POWRÓT KOLONII UCZNIÓW Z PORĘRY W. 
Wysłani przez humanltarne Tow. kolonii wakac. 
dla gimn. m. Krakowa na wywczasy wakacyjna 
uczniowie w liczbie 105, powracają po miesięczn. 
sierpniowym pobycie na kolonji w Porębie Wiel- 
kici dnia 1 września o godz. 7.30 wieczorem do 
Krakowa. wszyscy zdrowi, pokrzepieni fizycznie 
i duchowo. Kolonii towarzyszy w drodze perso- 
nal kierowniczy kolonii z prof. Wład. Kochem. 
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PIĘKNA POGODA. Dd tygodnia blisko mamy 
niezwykle piękną pogodę, przy silnych upałach w 
godzinach południowych. Poranki po zimnych no- 
cach są chłodne, a nawet w ostatnich trzech dniach 
o świcie szron pokrywał dachy domów i ogrody. 
Mieszkańcy Krakowa, korzystając z pięknej po- 
gody, urządzają spacery do parków i do Lasu wol- 
skiego, a nad Wisłą roi się od używających ką- 
pieli rzecznej. Nasi letnicy ostatnie dnie wywcza- 
sów spędzają na wsi wesoło, choć muszą już wra- 
cać z dziećmi, bo rok szkolny za kilka dni rozpo- 
czyńa się. Codziennie więc przychodzą do Kra- 
kowa przepelnione pociągi, a od dwarca ustawicz- 
nie płyną długie korowody dorożsk konnych i 
taksówek naładowane ludźmi i pakunkami. Zaczął 
się więc masowy powrót z wywczasów. 


DZIENNIKARZE SZWEDZCY W KRAKOWIE. 
Wczoraj rano przybyli do Krakowa dziennikarze 
szwedzcy w liczbie sześciu osób. Goście zwiedzili 
zabytki naszego miasta i byli podeimowani przez 
kolegów krakowskich. Wieczór odjechali z Kra- 
kowa. 

WPISY NA ROK AKADEMICKI 1929-30 rozpo- 

czynają się w Uniwersytecie Jagiellońskim w 
dniu 16 września i trwają do 30 września wyłącz- 
nie z wyjątkiem niedziel. Wykłady rozpoczynają 
się w dniu 1 października, Bliższe szczegóły w o- 
głoszeniach na Uniwersytecie. 

WPISY NA I KURS PAŃSTW, SZKOŁY SZTUK 
ZDOBNICZYCH I PRZEMYSŁU ARTYSTYCZ- 
NEGO W KRAKOWIE odbędą się 6 września br. 
o godz. 8 rano w budynku przy ul. Aleja Mickie- 
wicza 5, parter, poczem nastąpi egzamin wstępny 
z rysunków z natury (głowa lub akt) oraz kom- 
pozycji rnamentałnej, trwający przynajmniej 
trzy dni. Taksa wynosi 25 zł. 

WYPADEK PODCZAS PRACY. Wczorai popol. 
wezwano pog. rat. na ul. Salmarną l. 2, gdzie 21- 
letnia Helena Woźniakówna podczas pracy do- 
znała odcięcia dwóch palców u prawej ręki. Le- 
karz pogot. po opatrzeniu nieszczęśliwej, prze- 
wiózł ją karetką do szpitala. 


WYŁOWIENIE ZWŁOK KOBIETY Z WISŁY. 
Dnia 28 bm. o zadz. 19.20 Feliks Szczepanik, zam. 
przy ul. Czapskich 16, łowiąc ryby we Wiśle na 
terenie Podzórza, wydobył zwłoki nieznanej ko- 
biety, przy której nie znaleziono żadnych doku- 
mentów. Kobieta ta lat około 25, średniego wzro- 
stu, szczupła, szatynka, wlosy splecione w war- 
kocz, związany czarną wstążką, ubrana w czarną 
sukienkę z obcisłym stanikiem, suknia ma pier- 
siach ozdobiona metalowemi kwiatami. Ubranie 
wskazuje, że pochodzi ona ze Śląska. Lekarz obw. 
dr. Pisek polecił zwłoki przewieźć do Zakładu me- 
dycyny sądowej. 

KRADZIEŻ ROWERU I ŁODZI NA WIŚLE. Ka- 
rol Silberzweig zam. przy ul. Wolskiej 1. 36 zgłosił 
w policji, że skradziono mu rower wartości 150 zł., 
który pozostawił obok księgarni na ul. św. Anny. 
Podgórski Wojciech, zam. przy ul. Karmelickiej |. 
12 zgłosił w policji, że skradziono mu Jódź pycha- 
wą Nr. rej. 156, wartości 2.000 zł. z Wisły ohok 
warsztatów „Żegluzi Polskiej", 

OKRADZIONY W KĄPIELI Klimek Karol, zam. 
Mogilska 39 zgłosił w policji, że dnia 27 bm. w 
Czasie kąpieli w rzece Białusze obok Olszy, skra- 
dzioto mu z ubrania zegarek zrebrny, 6 łyżeczek 
srebrnych i portfel z kwotą 2 zl, ogólnej warto- 
ści 200 zt. 

PRZEZ OTWARTE OKNO. Markus Zeiger, ku- 
piec, zam. przy nl. Dietla 75 zgłosił w policji, że 
nieznany sprawca wszedł przez otwarte okno do 
jego mieszkania i skradt garderobę męską i sre- 
bro stołowe ogólnej wartości 500 zł. 

SHAŃBIENIE. Redlich Michał lat 29, zam. przy 
ul. Rakowieckiej 3 i Flinger Bernard lat 31, kino- 
operator zam. przy ul. Wawrzyńca 23 aresztowani 
zastali za shańbienie pewnej kobiety, będącej w sta- 
nie pijanym, 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO, 
Jutro w dniu otwarcia nowego sezonu, tradycyjnym 
uwyczajem odbędzie się o godzinie 9 rana nabożeństwo 
w kościele św. Krzyża. Wieczorem o zodzinie 8 uro- 
czyste przedstawienie inauguracyjne „Samuela Zboraw- 
skiego” Ferdynanda Goetla z udzialem K. Junoszy-Ste- 
powskiego w rok Stefana Batorego. Nowe dekoracje M. 
Różańskiego, nowe kostjumy wedle wzorów historycz- 
nych, wykonane w pracowniach teatralnych pod kie- 
mmkem Al Hyżego. Muzyka i śpiewy z autentycznych 
zabytków muzycznych epoki. Ze wzgłędu na dość kró- 
iá czas trwania pierwszego cyklu występów Kazimie- 
zma Jumoszy-Stępowskiego „Samuel Zborowski" grany 
będzie hez przerwy przez wszystkie dni tygodnia do 
piatku 6 września włącznie. W dniu pierwszeega przed- 
Stawienia zacznie łunkcjonować nowe oświetlenie fasa- 
dy teatru. Ze waględu na uroczysty nastrój przedsta- 
wienia pożądany udział publiczności w strojach wieczo- 
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W zastępstwie Rady m. Krakowa 


RZĄD KAŻE OBNIŻYĆ PODATEK KINOWY. —BEZPRAWNE ZARZĄDZENIE. — CZY GROŻBA 
ROZWIAZANIA RADY MIEJSKIEJ? 


Wczoraj we czwartek wieczorem odbyło się w 
mazistracie posiedzenie połączonych sekcyj Rady 
mieiskiei pod przewodnictwem wiceprezydenta 
dra Landaua. Na posiedzeniu odczytany został re- 
skrypt ministerstwa spraw wewnętrznych poleca- 
jacy obniżenie podatku od widowisk kinematogra- 
ficznych do połowy dotychczas obowiązujących 
stawek od dnia 4 września rb. Przeciwko temu za- 
rządzeniu jako bezprawnemu, gdyż ministerstwu 
nie przysługuje prawo zmieniania uchwał Rady 
miejskiej oraz niewykonalnemu, gdyż obniżanie 
podatków w czasie trwania okresu budżetowego 
jest niedopuszczalne, musiałoby bowiem spowo- 
dować brak pokrycia dla oznaczonych w budże- 
cie wydatków, wystąpili radcy miejscy łow. dr. 
Rosenzweig, oraz pp. Rymar, dr. Szołayski, Ho- 
Jeksa i inni. 
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Z bolsia 


SZCZYT DOKUCZLIWOŚCI BIUROKRATY- 
CZNEJ. Wsie obecnie zalane są nakazami karne- 
mi, bezsensownemi nieraz, dokuczliwerm i bu- 
dzącemi słuszne oburzenie. Oto przykład, jeden z 
wielu: — Forna] Kajetan Nowak w Niedomicach. 
przenocował z dnia 5 na 6 lipca br. instruktora 
Związku zawodowego Robotników Rolnych z 
Tarnowa tow. Józefa Mizgalę. Pobyt tow. Mizga- 
ly w domu Nowaka trwał 15 godzin. Na skutek 
doniesienia policji z Ilkowic, starostwo w Tarna- 
wie nałożyło na Nowaka grzywnę „za niezgłasze- 
nie sublokatora“, Ten nazak karny jest zwyczaj- 
nem bezprawiem, przeciw któremu Nowak bronił 
się będzie na drodze sądowej, ale lwia część obła- 
żonych grzywnami administracyinemi przyjmuje 
je jako dopust boży, kinie i płaci... 


WIELKI POŻAR W POZNANIU. We wtorek 
po poludniu wybuchł groźny pożar z niewyjaśnio- 
nych dotychczas powodów w gmachu wielkopol- 
skiej Izby rolniczej przy ulicy Mickiewicza. Cały 
dach gmachu stanął w płomieniach. Dwa oddziały 
straży ogniowej stanęły do walki z szalonym ży- 
wiołem. Na pobliskich ulicach gromadziły się tłu- 
my ludzi, przyglądając się groźnemu pożarowi, 


SAMOBÓJSTWO W WIĘZIENIU. W więzieniu 
lubełskiem zastrzelił się sekretarz sądu pokoju z 
Janówca, Antoni Puczkowski. Kto mu dostarczył 
bromi, dotąd nie ujawniono. Puczkowski osadzony 
byl w więzieniu za nadużycia. 


UCIECZKA HERSZTA „WŁADCÓW NOCY*. 
We środę w godzinach porannych Łódź zaalar- 
mowana została wiadomością o ucieczce Romana 
Szczecińskiego, mordercy Króla, herszła zbrodni- 
czej bandy „Władców nocy“. Szczególy tej ucie- 
czki przedstawiają sie następująca: W godzinach 
porannych Szczeciński wraz z kiłkoma więźniami 
przechadzał się po podwórzu więziennem, a sko- 
rzystawszy z chwiłowej nieuwagi dozorców, — 
wdrapal się na mur więzienny, a następnie zesko- 
czył na ul. Kopernika. — Wartownicy dali kilka 
strzałów, które jednak chybiły. Szczeciński do- 
padł do ulicy Lipowej, a za nim rzucili się poste- 
runkowi i wtedy padły strzały, które zaalar- 
mowały ludność miasta. Do ścigających przyłą- 
czyło się kilku przypadkowa przechodzących do- 
zorców więziennych, a tymczasem Szczecjński 
wpadł do parku przy szpitalu miejskim. Po osa- 
czeniu parku przez policję i wojsko zbrodniarza 
zdołano pochwycić. Należy zaznaczyć, że Szcze- 
ciński był swego czasu pastuchem. Ma on na su- 
mieniu przeszło trzydzieści napadów rabumka- 
wych. 

WYBUCH ARMATY. Dnia 27 b. m. okolo go- 
dziny 8 rano w czasie ćwiczeń polowych 17 pap. 
w okolicy Powidza eksplodowała działo, skutkiem 
czego 2 żolnierzy poniosło Śmierć na miejscu, 2 
zostało ciężko rannych, a jeden lżej. 


CIEKAWY WYPADEK ŚPIĄCZKI. Z Sosnowca 
donoszą: Dyrektor generalny walcowni p. Edward 
Angles po powrocie z parudniowego pobytu na 
wystawie w Poznaniu zapadł w tak głęboki sen. 
iż domownicy myśleli, że umari." Lekarz skonstato- 
wał, że chory żyie, mimo to nie udało mu się obu- 
dzić Anglesa. Chory daje oznaki życia, porusza 
się, oddycha, lecz obudzić go nie można. Wobec 
niemożliwości zastosowania diagnozy przez miej- 
scowych lekarzy, wezwano z Krakowa dwóch pro- 
iesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz kilku 
lekarzy z Katowic, ałe i im nie udało się obudzić 
Anglesa. Lekarze twierdzą. że zachodzi tu praw- 
dopodobnie wypadek złośliwej śpiączki której da- 
tąd nie zbadano. 

-000— 


Tow. dr. Rosenzweig posiawił wniosek o wnie- 
sienie przeciw temu reskryptow] skargi do Try- 
hunału Administracyjnego. 

Wiceprezydent dr. Landau jak również wice- 
prezydent p. Wielgus wypowiedzieli się za speł- 
nieniem woli rządu, oświadczając przytem, że w 
razie uchwalenia protestu p. prezydent miasta nie 
będzie mógł tego wniosku przedłożyć ministerstwu, 
gdyż wniesienie protestu mogloby mieć dla Rady 
miejskiej hardzo przykre konsekwencje, 

— Ta przejrzysta aluzja została powitana przez 
ohradujących okrzykami: „Co? Kolkiewicza?* 

O godz. 8 dr. Landau zarządzi! przerwę wśród 
ogólnego naprężenia. Po przerwie wobec odrzuce- 
nia wniosku protestuiącego rm. dr. Szołajski od- 
czytał deklaracię, poczem kluby PPS, ChD, ND i 
dzicy opuścili posiedzenie, 

oo— 


Z zagranicy 


NA MIEJSCU KATASTROFY W BUIR został 
uruchomiony drugi tor. Pod uprzątniętym wagonem 
pierwszej klasy nie znałeziono dalszych ofiar ka- 
tastrofy. Zatarcie wszystkich Śladów katastrofy 
i wyrządzonych przez nią szkód zajmie jeszcze 
kilka dni. 

WALKI W BERLINIE. W okolicy Spittełmar- 
ken we wschodniej części Berlina doszła do ostre- 
go starcia pomiędzy grupą komunistów a socjali- 
stami narodowymi (Hitlerowcy), Przeciwnicy wał- 
czyli przy pomocy noży, rewolwerów i lasek. Po- 
licia rozpędziła walczących i dokonała kilku are- 
sztowań. Podobne sceny rozegrały się w Charlol- 
lenburgu, gdzie również miały miejsce walki mię- 
dzy komunistami a narodowymi socjalistami. Kil- 
ka osób odniosło rany. 

GAZ NA ULICACH MIASTA. Nocy ubiegłej 
straż ogniowa Wrocławia byla alarmowana kil- 
kanaście razy, gdyż w szeregu dzielnic miasta po- 
jawiły się obłoki gazu, o bardzo silnym zapachu. 
Wielu mieszkańców zachorowało, na mdłości. W 
mieście wybuchła panika, gdyż obawiano się ma- 
sowego zatrucia. Stwierdzono wkrótce, że gaz 
pochodził z jednego z zakiadów nawozów sztueż= 
nych, znajdujących się w pobliżu Wrocławia, gdzie 
jakoby dyrekcja zastosowała w produkcji kwas 
siarczany niskiego gatunku. Władze policyjne za- 
rządziły śledztwo. 

ŚMIAŁY NAPAD RABUNKOWY. Dwóch kasje- 
rów hannowerskiego banku ziemskiego, udających 
się przez jedną z ożywionych ulic miasta do od- 
działu Banku Rzeszy, zostało w biały dzień na- 
padniętych przez 2 bandytów, z których jeden 
porwał worek z pieniądzmi, zaś drugi strzelił do 
wołającezo o pomoc urzędnika hanku z rewolwe- 
Iu. Zanim ktokolwiek mógł przybyć na pomoc, ban- 
dyci skoczyli w samochód i uciekli z łupem, wy- 
noszącym okołę 50.000 marek. 

TERROR NA LITWIE. Biuro Wolffa donosi z 
Kowna, że kowieński sąd wojenny skazał b. kie- 
rownika sekcji angielskiej litewskiej agencji tele- 
graficznej Karosasa, oskarżonego o utrzymywanie 
stosunków z pieczkajłisowcami, na karę śmierci. 
Prezydent Litwy zamienił karę śmierci na doży- 
wotnie więzienie, 

MORDOWNIA NA ULICACH NOWEGO JOR- 
KU. Według sprawozdań policji, przeszło tysiąc 
osób zostało zabitych, ą 45 tysięcy ranionych w 
wypadkach samochodowych na ulicach Nowego 
Jorku w roku 1928. Mimo bardzo dokładnego ure- 
gulowania ruchu ulicznego, który niemal w całem 
mieście odbywa się z zastosowaniem systemu 
czerwono-zielonych świateł elektrycznych, liczba 
nieszczęśliwych wypadków wzrasta w zastrasza- 
iący sposób z roku na rok. W roku 1927 wypad- 
*<ów śmiertelnych było 408, a wypadków poranie- 
mia 41 tysięcy. 

OBSERWATORIUM METEOROLOGICZNE NA 
BIEGUNIE. Znany amerykański badacz bieguna 
południowego Wilkins zapowiada w prasie nowo- 
iorskiej budowę wielkiego obserwałorjnm meteo- 
rolozgicznego w okolicach bieguna południowego, 
którą ma finansować cały szereg naukowych i go- 
spodarczych organizacyj amerykańskich. Wilkins 
jest przeświadczony, że to obserwatorium będzie 
w stanie dawać zupelnie pewne proznozy pogody 
na 7 lat z góry. Byłoby to bardzo ważne w szcze- 
gólności dla rolnictwa. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 
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Montowanie porozumienia w Hadze 


Q ZGODĘ NIEMCÓW 

Haga, 29 sierpnia (PAT). Wczorajsze posiedze- 
nie 6 mocarstw zapraszających trwało od godzi- 
ny 11 do 13 i było poświęcone przedstawieniu de- 
legacji niemieckiej tych punktów, które wymagają 
przyłączenia slę Niemiec dła umożliwienia osią- 
Znięcia porozumienia pomiędzy państwami wic- 
rzycielskiemi. Punkty te dotyczą następujących 
spraw: 1) swobodnego dysponowania zyskami o- 
siągniętemi z planu Dawesa szacowanemi na su- 
mę 175 do 220 miljonów, 2) włączenia do obliczem 
79 milionów marek złotem z dochodów kolei Rze- 
szy za miesiąc sierpień, 3) nowego ustalenia wy- 
sokości części rat hezwarunkowych i wreszcie 4) 
ponoszenia kosztów armij okupacyjnych po dniu 
1 września br. Streseman, Cheron, Jaspar i Low- 
cheur przedstawili koleino swoje poglądy. Wre- 
szcie postanowiono, że Francqui (Belg) i Pirelll 
(Wloch) wraz z towarzyszącymi im rzeczoznaw- 
cami francuskimi i helgijskimi udzielą kolegom me- 
mieckim dokładnych wyjaśnień w zakresie inter- 
prełacji planu Younga w punktach wyżej wyszcze- 
gólnionych. 

Dziś odbędzie się plenarne zebranie konferencji. 


Z CZYJEJ KIESZENI DOPŁACONO ANGEJI 

Haga, 29 sierpnia (PAT). Z sumy 7,400.0060 ma- 
rek, którą dodatkowe przyznano Anglji, Francia 
pokrywa 4 miliony, Włochy 2 miliony a Belgia 
1,400.000 marek. 


JAK PRZYSZŁO DO POROZUMIENIA 


Haga, 29 sierpnia (PAT). Doniero teraz wiado- 
mo, jaki był przebieg decydującego posiedzenia 6 
państw zapraszających. Pierwszy przemawiał 
Briand, którego mowa trwała około 2 godziny. 
Dowodził on, że Anglicy nic nie uczynili, by dojść 
do porozumienia tak, że powstała sytuacja prawie 
bez wylścia. Mówca wyraził życzenie, aby dla 
dobra sprawy Anglia uczyniła jeszcze jakiś gest. 
Po nim przemawiał Streseman, przypominając 
ideę, jaka przyświecała obecnej konferencji, która 
miała za zadanie ugruntować pokój gospodarczy 
w Europie, co dla Niemców jest prawie kwestia 
Życia i śmierci. Nasłępnie Snowden przedstawił 
stanowisko delegacji angielskiej i oświadczył, że 
wedlug jej opinii inni nie uczynili jeszcze dosta- 
tecznych ustępstw. Snowddn przemawiał wyjątko- 
wo pojednawczo. Z kolei zabrał głos Jaspar, ape- 
luiąc szczególnie do Snowdena, by okazał ustępli- 
wiość. Niemcy udali się na naradę wewnęttzną 
między sobą. Jednocześnie w innei sali „Binnen- 
hofu“ obradowali rzeczoznawcy. W czasie dysku- 
sii delegat wloski Grandi telefonicznie zwrócił się 
do Rzymu o nawe instrukcje. 

Po ponownem zebraniu się przedstawicieli 
wszystkich państw zapraszających Jaspar przed- 
stawi nowe propozycje, opracowane przez siebie. 
W nocy o 130 ozłoszono, że doszło do porozu- 
mienia, o czem powiadomiono natychmiast delega- 
cię niemiecką. 


JESZCZE NIEMA ZGODY NIEMIEC 


Haga, 29 sierpnia (PAT). Narady delegacyj sze- 
Šiu mocarstw zapraszających, zakończyły się o 
godzinie 2'30 w nocy. — Dotyczyły one czterech 
punktów, co do których zgoda Niemiec jest ko- 
nieczna. Delegacje państw wierzycielskich osią- 
znęly całkowite porozumienie, nie uzyskano jed- 
nak jeszcze aprabaty Niemiec, które mają udzie- 
lić oficjalnej odpowiedzi w dniu dzisiejszym. Nie- 
miecki minister terenów okupowanych Wirth o- 
świadczył, wychodząc z posiedzenia, że porozu- 
mienie nie zostało oslągnięte, co do szeregu pun- 
któw. Trudności związane z kosztami okupacyj- 
nemi nie zdają się być me do pokonania. Odpo- 
wiednia formuła właśnie jest obecnie rozpatry- 
wana. — Snowden podtrzymuje energicznie tezę 
państw wierzycielskich. 

Berlin, 29 sierpnia (PAT). Dzisiejsza prasa ber- 
lińska zdradza pewien pesymizm, który wkracza 
wyraźnie z lewa na prawo, podczas gdy prasa 
demokratyczna ogranicza się do stwierdzenia tru- 
dności, istniejących w obecnym stanie rokowań 
pomiędzy wierzycielami, — dzienniki centrowe z 
wielkim niepokojem śledzą akcię delekacii niemie- 
ckiej w Hadze, wyrażając się sceptyczria co do 
jej wytrzymałości | nawołując do twardego obsta- 
wania przy tezie niemieckiej. W wielu dztennikach 
daje się zauważyć niezadowolenie z powodu sta- 
nowiska Snowdena, który wedle tych dzienników 
pmzyłączył się w zupełności do tezy francuskiej, 
wobec czego Niemcy znajduią się wobec zwarte- 
Zo frontu wierzycieli. Prasa prawicowa w dal- 
szym ciągu pisze a ogromnej presji, wywieranej 
ma delezacię niemiecką i wzywa ją do oporu. 


POGŁOSKI O ODROCZENIU LIGI NARODÓW 


G:ocwa, 29 sierpnia (PATT), Wedlug krążących 
tu i nadchodzących z Hagi wiadomości badane sa 


możiłwości przesunięcia terminu sesji Rady Ligi 
narodów, zwalanej na 30 bm., ze względu na prze- 
dłużającą się konferencję w Hadze, gdzie przeby- 
waja obecnie niektórzy członkowie Rady wraz z 
urzędującym przewodniczącym. Przewidywane 
jest zebranie się Rady w pierwszym dniu Zgra- 
madzenia Ligi. Data jednak Zgromadzenia ustalo- 
—m jest przez artykuł pierwszy regulaminu na pier- 
wszy poniedziałek września, nie może być przeto 
odłożona. 


PRASA ANGIELSKA © POROZUMIENIU 


Londyn, 29 sierpnia (PAT). Prasa angielska ko- 
mentuje szeroko przebieg konierencji w Hadze. Po- 
rozumienie wywołało żywe zadowolenie nietylko 
z powodu rezultatów które osiągnięto, ale z po- 
wodu ogólne] poprawy sytuacji w Europie. Prasa 


Rzym, 29 sierpnia (PAT). Według ostatnio o- 
trzymanych wiadomości walki w Palestynie raz- 
szerzają się, obeimując Haiię, Tel Aviv i Emek. Do 
Jerozolimy ewakuowano klika kołonji ze względu 
na ciągłe ataki band arabskich, które nietylko mor- 
dują fudność, ale palą i demolują domy. W He- 
bronie dokonały bandy regularnego pogromu ży- 
dów, przyczem, iak dotychczas ustalono, zmasa- 
krowano 65 osób oraz kilkaset poraniono. Ogólnej 
cyfry nie da się określić. Z Transiordanii przybył 
samołot pancerny i pierwsza pomoc wojskowa w 
liczbie 70 żołnierzy, następnie nadszedł oddział 
600 żołnierzy oraz artylerja z Egiptu. Zwraca uwa- 
| ge fakt, że cala egzekutywa sjonistyczna jest nie- 

obecna. 


NAPAD ARABÓW NA WOJSKO ANGIELSKIE 


Berlin, 29 siezpnia (PAT). „Berliner Tageblatt" 
w depeszy swego korespondenta z Jerozolimy do- 
nosi, że w Haifie powstańcy arabscy napadli na 
oddziat marynarki brytyjskiej. Napad został od- 
party. Odparto też kilka innych napadów powstań- 


wszystkich odcieni politycznych wyraża się z wiel- 
kiem uznaniem o działalności Snowdena. „Daily 
News“ chwali również wysiłki Brianda i Strese- 
manna w celu uniknięcia zamieszania, które pocią- 
znęloby za sobą przerwanie obrad. Daily Herald", 
Organ partji pracy, wyraża się z uznaniem o dzia- 
lalności delegacji niemieckiej. „Times“ uważa osią- 
gnięte porozumienie za triumi rządu a specjalnie 
Snowdena, który okazał się mądrym i ostrożnym 
mężem stanu. Jedno z pism umiarkowanych wy- 
rażą nadzieję, że gorzkie słowa, które padly w 
ciągu konferencji zostaną wkrótce zapomniane 
wśród ogólnego zadowolenia z powodu usunięcia 
groźnej przeszkody, stojącej na drodze do pacyfi- 
kacji Europy. Niektóre pisma niezależne i konser- 
watywne wyrażają pozląd, że Wielka Brytania z 
radością powitała kres pokornego zgadzania się 
l ustępliwości, „Daily Express“ stwierdza, że Snow- 
den podniósi prestige Angliji w Europie wyżej, niż 
kiedykolwiek od chwill zawarcia pokoju. 


W Palestynie walki rozszerzają się 


czych. W całej Transjordanii wybuchły rozruchy. 
ROZBICIE BANDY ARABSKIE] 


Londyn, 29 sierpnia (PAT). „Daily Express" do- 
nasi z Jerozolimy, że strzelcy arabscy, którzy za- 
ięli dużą wieś położoną na pagórku koło miasta, 
zostali wczoraj nieomal doszczętnie rozbici. W u- 
tarczce braly udział oddziały brytyjskie przy po- 
mocy automobilów pancernych i aeroplanów. Be- 
duinów zaskoczono niespodziewanie, dzięki czemu 
wielu z nich padła na mlejscu, wielu wpadło do 
niewoli z bronią w ręku, wielu zaś rzuciła się da 
ucieczki, lecz lecące aeroplany ostrzeliwały ich z 
karabinów maszynowych. Wielu było zabitych. 


ŻYDZI AMERYKAŃSCY CHCĄ WYSŁAĆ 
10 TYSIĘCY LUDZI 


Waszyngton, 29 sierpnia (PAT). Legjon żydow- 
ski w N. Jorku zwrócił się telegraficznie do am- 
basady angielskiej z propozycją wysłania 10 ty- 
sięcy uzbrojonych ludzi do Palestyny, celem współ- 
działania przy przywróceniu,spokoju. 


ROZMAITOŚCI 


En 


NUMERUS CLAUSUS W ŁAŹNI PUBLICZNEJ 
NA WĘGRZECH. Miasteczko Szegled ua Wę- 
grzech zdobyło sobie ostatnio swego rodzaju he- 
rostratową sławę zakazawszy żydom wstępu do 
pływalni miejskiej. Po niejakimś czasie, gdy ten 
zakaz zaczął się smutnie odbijać na dochodowoa- 
ści pływalni, ojcowie miasta zdecydowali się na 
wielką ofiarę. Żydom pozwolono kąpać się w 
miejskiej pływalni... w poniedziałek, tylka w po- 
niedziałek. Inne dni zoslaly zasirzeżone dia ży- 
wiołów „chrześcijańskich“. Cóż kiedy żydzi obra- 
zili się i zboikotowali tak łaskawie im ofiarowany 
poniedziałek. Finanse pływalni nie popzawiały się. 
Rada w radę postanowiono zbudować łaźmę pa- 
rową i łazienki wannowe; cóż kiedy nie można 
było znaleźć potrzebnego kapitalu. Znalazła się 
wreszcie firma w Budapeszcie, która zdecydowała 
się budować łazienki w Szezled, ale z warunkiem, 
| że dopóki miasta nie wypłaci zupełnie firmy i nie 
obejme łazienek pod swój zarząd, będzie wolno 
żydom z nich korzystać, Rada miejska rozważa 
właśnie tę ciężką oferię. Przyznać trzeba, że jest 
to swego rodzaju rekord. Dotąd słyszeliśmy tylko 
że papieże avignońscy przestrzegali bardzo, aby 
żydzi nie mieli wstępu do... domów publicznych 
w Avignonie, ale przykład podobnych zakazów 
odnośnie łaźni dały dopiero Węgry XX wieku. 


ROBOTNIK AMERYKAŃSKI GARNIE SIĘ DO 
AMSTERDAMU. Donoszą z Genewy, że w czasie 
odbywającej się tamże konierencji międzynaro- 
dówki robotników szklanych, zgłosił swoje przy- 
stąpienie do międzynarodówki amerykański zwią- 
zek robotników szklanych, który od lat 16 żad- 
nych stosunków z europeiskiemi związkami za- 
wodowemi nie utrzymywał. Pa dwudniowych 
pertraktacjach akces ten zosta! 27 sierpnia oficial- 
nie przyjęły. Związek robotników szklanych w 
Stanach Zjednoczonych jest zatem pierwszynt 
związkiem w Stanach, który przystąpił na własuą 
rękę do Międzynarodówki amsterdamskiei odkąd 
za sprawą (iompersa Amerykańska Federacja 
Pracy wystąpiła z tejże. 


ROBOTNIK AMERYKAŃSKI WALCZY O 5. 
DNIOWY TYDZIEŃ ROBOCZY. Z Nowego Jorku 
donaszą, że z dniem 23 sierpnia 6 tys. tapicerów i 
malarzy pokojowych rozpoczęło strajk żądając 
prócz podwyżki plac ustanowienia 5-dniowega ty- 
godnia roboczego. Większa część przedsiębiorców, 


przyjęła te żądania, gie czekając na wybuch straj- 
ku tak, że przeszło 11 tys. zorganizowanych tapi= 
cerów i malarzy pokojowych może pozostać poza 
strajkiem. 


FLLEGRAMY 
—n— 
PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY 
W POZNANIU 


Poznań, 29 sierpnia (PAT). Po śniadaniu w ra- 
tuszu w duiu wczorajszym wycieczka parlamen- 
tarzystów francuskich oraz z towarzyszącymi im 
posłami i senatorami polskimi oraz przedstawicie- 
lami ministerstwa spraw zagranicznych zwiedzała 
iniasto, poczem udala się ponownie na tereny wy- 
stawy, gdzie zapoznala się z działem rolniczym. 
Następnie uczestnicy wycieceki udali się do Zam- 
ku, gdzie wicewojewoda poznański wydał obiad 
na cześć gości. W czasie obiadu przemówił do ga- 
ści wicewojewoda gironziewicz, kończąc przemó- 
wienie toastem na pomyślność Francji. Odpowie- 
dział prezes grupy parlamentarnej francuskiej pos. 
tow, Locquin, kończąc toastem na zdrowie p. pre- 
zydenta Rzpliiej, Ignacego Mościckiego, 


ZAKOŃCZENIE KONGRESU MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH 

Genewa, 29 sierpnia (PAT) Piąty kongres mniej- 
szości narodowych zakończył swe prace. Komisje 
kongresu pracują w dalszym ciągu. Punktem cięż- 
kości dyskusyj była t. zw. deklaracja berlińska, 
uchwalona przez mniejszości zamleszkałe w pań- 
stwie niemieckiem i złożona kongresowi. Kiero- 
wniczym sferom kongresu zależy szczególnie na 
tem, aby mniejszości zamieszkałe w państwie nie- 
mieckiem przystąpiły do kongresu, zdyż spodzie- 
wają się, że podniostoby to bardzo nikłe 1 zmniej- 
szające się z roku na rok znaczenie te] organizacji 
na gruncie międzynarodowym. 


LOT „ZEPPELINA* Z AMERYKI DO EUROPY 


El Paso (Texas) 29 sierpnia (PAT). Sterowiec 
„Zeppelin“ przeleciał nad zachodnią częścią stanu 
Texas ze zmniejszoną szybkością. Kapitan Ecke- 
ner, jak wynika z jego komunikatów, kierując się 
przez Nowy Meksyk, zboczył z wyznaczonej pier- 
watnie drogi w celu uniknięcia hurz. Sterowiec ma 
przelecieć m. in. nad miastem Cleveland w stanie 
Texas, gdzie odbywają się obecnie uroczystości 
lotnicze. 


aN A P R Z O D“ — Nr. 197 Sobota 31 sierpnia 1929 


Kolosalny wzrost zbrodniczości w Stanach Zjednoczonych 


Wybitny kryminolog amerykański Wade H. El- 
lis, wygłosił bardzo ciekawy, aie też i bardzo 
smutny dla społeczeństwa odczyt przez radjo, ze 
Stacji nadawczej w Waskingtonie. Tematem prze- 
mówienia było statystyczne zestawienie ilości prze 
słępstw w Stanach Zjednoczonych. Popełniane w 
Stanach Zjednoczonych zbrodnie, dowodzi p. El- 
lis; kosztują państwo rocznie około 13,000,000.000 
dolarów. Ilość popełnianych rocznie morderstw 
wynosi 12.000. W więzieniach Nowym Jorku prze- 
bywa 30.000 więźniów, w Chicago 10.000. Od roku 
1900, wzrosła liczba morderstw o 350 procent. Jest 
to taki stosunek, że n. p. jeżeli w raku 1900 na 
100.000 ludzi padało ofiatą mordu 2 osaby, to dziś 
na 100.000 morduje się 7 osób. 

Każdy inteligentry człowiek zdaje sobie sprawę. 
że obecnie Stany Zjednoczone posiadają najwięk- 
sze bogactwo pieniężne, największą potęgę, najlep- 
sze(?) ustawodawstwo, ale też i największą liczbę 
kryminalistów. w świecie. To, co kosztuje ekspija- 
cja zbrodni, w formie odszkodowań asekuracyi- 
nych, utrzymywanie zakładów karnych i realnych 
strat rabunku, równa się sumie trzynastu miliar- 
dów dolarów rocznie, czyli wynosi tyle, ile cały 
dług wojenny. 

Gdzie należy szukać istotnej przyczyny oma- 
wianego zwrotu na gorsze? Nie wylącznie w na- 
stępstwach zdziczenia wojennego. 

Prelegent uważa, że nowe wynalazki, służące 
Swą techniczną doskonałością nominalnie dobru 
ludzkości, ułatwiły jednocześnie zbrodniarzom dro- 
mę do popełnianych przestępstw i następnych u- 
cieczek. Żywym przykładem ne ostatnie twier- 
dzenie niech będzie automobil. Środek dogodnej 
lokomocji, lecz również środek pomocny dla zło- 
dzieja w popełnianiu jego niecnego dzieła, zwięk- 
Szona Szansa hezkarnego ujścia z miejsca zbrodni. 
Tak samo ma się sprawa z rewolwerami automa- 
tycznemi, karabinami maszynowemi, bombamż eks- 
plozywnemi i dymnemi i aeroplanami, (W Amery- 
ce notowano już wypadki użycia przez rabusiów 
samolotu). Przestępca ma szerokie pole wyboru, 
może dogodnie dobierać sposoby i metody popełnić 
się mającego zło-czynu; osoba ofiary jest drobno- 
stką. 


Największem nieszczęściem dla kraju jest jakieś 
dziwne zobojętnienie ogólu ludzi na tak doniosłe 
i groźne dla przyszłości pokoleń wypadki. Wir za- 
baw i niechęć myślenia, mogą ściągnąć — jak wtó- 
ży — w niedalekiej przyszłości burzę takiego roz- 
pętania instynkiów, że wówczas za późno będzie 
na kroki zaradcze.. Co uczynić, jak się mamy bro- 
nić? P. Ellis proponuje wprowadzenie bezwzglęsi- 
nego zakazu wyrobu krótkiej małokalibrowej 
broni, zarządzenie deportowania wszystkich obco- 
krajowców (na obeokrajowcach zawsze się skru- 
pia), skazanych za większe przestępstwa, utwo- 
rzenie centrainego biura detektywów, na wzór an- 
zielskiego Scotland Yard, uproszczenie postępowa- 
nia dowodowego w sądach, reiormę sądów, za- 
wieszanie w czynnościach prawnych każdego 
obrońcę (sic) zbrodniarza i stającego się przez to 
iego wspólnikiem (sic) obudzenie zdrowego zmy- 
słu poczucia sprawiedliwości i poszanowania tej- 
że, przez odpowiednią kampanię prasową, a wresz- 
cie racjonalne zmienienie systemu przeprowadza- 
nią ustawy prohibicyjnej, która, jak dotąd, mimo 
straszaków rządowych i szumnych słów i fraze- 
sów, jest tylko pośmiewiskiem dla ogółu łamią- 
cego, jakby umyślnie i nierespektującego żadnego 
z jej zarządzeń. Większe zło — dowodzi — leży 
w łamaniu ustawy anti-alkohołowej, niż w wypiciu 
kieliszka zabronionego trunku, 

Winno się dojść — kończył — do takiego stop- 
nia kultury, by. zdy własne państwo zabrania cze- 
goś, choćby to „coś” było złupstwem, umieć na- 
£iąć się i usłuchać. Prawa jest dla wszystkich oby- 
wateli świętem, musi niem być. 


Zwiazki I zóremadzenia 


PIERWSZY ZLOT OKRĘGOWY TUR W BIA- 
ŁEJ. W dniach 31 sierpnia i 1 września br. na bo- 
isku KS Biala—Lipnik w Białej przy ul. Kolejo- 
wej, odbędzie się pierwszy Zlot Oddziałów TUR 
okręgu Nr. 43 Biała—Żywiec—Wadowice—Nowy 
Targ. W złocie wezmą udział także kola niemiec- 
kiej młodzieży robotniczej i „Siły“ Śląska Cie- 
szyńskiego. 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR W JAWO- 
RZNIE urządza w niedzielę 1 września w sali Do- 
mu Robotniczego w Jaworznie odsłonięcie sztan- 
daru. Początek uroczystości o godzinie 10 przed- 
połudw, W programie: 1) uroczysta akademia, po 
której nastąpi odsłonięcie sztandaru, 2) przedsta- 
wienie amatorskie pi: „W sidłach Judasza”, 3) 
zabawa taneczna. Upraszamy pokrewne organiza” 
cje o liczne przybycie ze sztandarami, a szcze- 
gólnie prosimy organizacje młodzieży o jak naj- | 


liczniejsze przybycie. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO | 
Sobota: „Samuel Zborowski" (premiera), 
Niedziela: „Samme! Zborowski“. 
„GONG“ (Rajska 12) 


Codziennie: Rewja „Halo, halo! — „Gong“ po- 
wrócil!“, 


KINOTEATRY, 


Bagatela: „Król kammawału*, 
Corso: „Otello“. 


Warszawa: „Życie“. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 30 slerpnla 

Komunikaty: gospodarczy i lotniczo-mateora- 
Jogiczny. 16.00: Pogadamka dla rodziców i wychawaw- 
ków: dator Dr. M. Ziemmowicz: — „Dzieci, które 
sprawiają trudności w wychowaniu“. 16.30: Koncert z 
płyt gramoionawych. 17.25: Odczyt: „Jak grano i śpie- 
wana w,dawnej Polsce" — wygłosi Dr. J. Reiss, docent 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 17.50: Komunikaty Fo- 
iwszechnej Wystawy Krajowej z Poznania, 18.00: Kon- 
ceti mandolinistów z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, 
komunikat sponiowy i Inne. 19.25: Komunikaty: roln: 
i meteorologiczny, oraz notowania krakowsk'ej giełdy 
zbożowe. 19.40: Przegląd turystyczny. 19.56: Sygnał 
czasu z obserwatorium astronamicznego w Warszawie. 
20.00: Hejnał z wieży Marjackiej. 20.05: „Skrzynka po- 
człówa" — inż, Stanisław Broniewski. 20.30: Koncert 
symfoniczny z Filnarmomi warszawskiej. 2200: PAT 
i komunikaty z Warszawy. 


15.40: 


| 
Sąd okręgowy Wydział IV. 

w Nowym Sączu 

IV. Firm. 25/29 

Ni. apółdz. 70 

Zarządza się wpisanie w rejestrze Spółdzielni przy 
firmie „Spółdzielnia spożywcza pracowników kolejowych 
„Przyszlość” w Starym Sączu spólka z ograniczoną adpa- 
wiedzialnością", — że ne Wslnem zebraniu członków 
z dnia 14 marca 1926 w miejsce ustępującego członka 
zarządu Kazimierza Jawora wybrano członkiem zarządu 
Ignacego Porębskiego, zaś na Walnem zebraniu członków 
z dnia 8 maja 1927 w miejsce ustępującego członka za- 


dnia 1 lutego 1929 


du Stanislawa Rejowskiego wybrana członkiem zarządu , 


Felikea Lisieckiego. 
E - REAKWĄ 


ODEON ROKOZOZOZOAPZOZOJEJEJEZ 


>0O0OCO0C00000000 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 

Dr Grzywo-Dąbrowski: Psychologja 
prostytutki . =» 6 «14 s- — 

Kielecki: Feliks Perl . . . . 1.— 


Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S. 
Porczak: Walka o demokrację . 
Porczak: Religia a polityka . . . 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 
wa ! przebudowa gospodarcza Polski . 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych m6. GA GA WOJ 
SAAV PIACY = „oe a. 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
IN 0-0 6 A 6 GRALO OWONO 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
LEGGERE 6100007 A ERORO GROW 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
ludzkości . . . « - 2 
Lutnia robotnicza . + s ssaa 
Poupdka: a ua 0 6 S a u i 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . 


Wieliński: Dziś i jutro socjalizmu A 


Dla Pań i Panów 


reperuję maszynki da 

każdego systemu pod gwar. 

«ją, prymusy, żelazka do pra- | 

sowania, wsadzam nowe oatrza 
do noży 


Specjalne ostrzenie Arzyław ; 
araz astrzę noże introligator- 
skie i masarskie, nożyczki, 
maszynki do wlosów i t. p. 
Wykonania plerwezarządna. 
posiadam ne składzie wszel- 
kie powyższe artykuły w wel- 

kim wyborze. 239 


J, Myszkowski, « „ŻE « 


i warunki 


Uuisważu am zguo.oną ksią- 

żeczkę wojskową, Aleksander 

Kalb ur.15. X. 1887 r. w Ja- 

śle, wydaną przez P. K. U. 
Sanok. 


Zgubioną książeczkę wojsko- 
wą wystawioną przez P, K. U. 
Sanok, na nazwisko Głowiński 
Józef z Turaszówki p. Krosno, 
unieważnia się. 


Elektrownia miejska w Krakowie rozpisuje niniejszem licytację 
ofertową na wykonanie robót ziemnych, ketonowych, murarskich, 
żel-betonowych, ciesielskich, blacharskich i ślusarskich do budowy 
transformatora dla prądu jaworznickiega na gruntach Elelektrowni 
miejskiej w Krakowie oraz na wykonanie instalacji wodociągowej 
i centralnego ogrzewania da budowy budynku sieci elektrycznej 
i nadbudowy II. piętra budynku administracyjnego z terminem da 
dnia 13 września 1929 r. godz. 12 w południe. Arkusze ofertowe 

raz plany wyłożone są w biurze budowlanem Elek- 
trowni miejskiej przy ul. Dajwór a 
wszelkich informacyj. 

Dyrekcja Elektrowni miejskiej zastrzega sobie wolny wybór 
oferenta bez względu na wysokość oferty oraz oddanie robót 
w całości lub w części paszczególnym przedsiębiorcom. Wadjum 
w wysokości 29/0 oferowanej ceny, należy wnieść do Kasy Elek- 
trowni miejskiej przed terminem licytacyjnym, a kwit dołączyć do 
oferty. Oferty podane po terminie licytacyjnym nie będą uwzględ- 


|| LICYTACJA OFERTOWA. 


27, gdzie można zasięgnąć 


DYREKCJA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 


Wyroby ze złota, srebra, podarki 
$lubne można nabyć najtaniej w zakładzie 
jubilersko-zegarm. 
JAKOBA WISCHNITZERA 


Kraków, Starowiślna 10. "eses j: Ko- 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Sklady: 

Zabłocla 


Biura: Telefony: 


Kraków, Pawla 8. 284 i 3611 


Wydawca: Emi Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. =» Drukarnia Ludowa w, Krakowie, 


Firm, 823/28 

Spółdz. II. 117. 
Do tutejszego rejestru handlowego dla spółdziel- 
ni przy firmie: „EKONOMJA" spółdzielczy handel 
towarów spożywczych i mąki spółdzielnia z ogr. 
odpow. w Krakowie wpisano dodatkowo dnia 19 

czerwca 1928. Numer kolejny 2. Zmieniono brzmie- ` 
nie S$ 6a, 17, 29, 30, 37 i 39. Udział członka wy- 
nosi 50 zł. (słownie pięćdziesiąt złotych). Każdy 
członek musi zdeklarować przynajmniej jeden 
udział. Za zgodą zarządu może mieć członek wię- 
cej udziałów, Udziały mogą być wpłacone naraz 
w całości wedle uznania Zarządu w ratach w cią- 
zu najwyżej pół roku. Odpowiedzialność człon- 
ków za zobowiązania spółdzielni jest ograniczona, 
a mianowicie każdy członek odpowiada zdeklaro- 
wanym udziałem, a ponadto dalszą kwotą do ezte- 
rokrotnej wysokości zdeklarowanego udziału. 
Ogłoszenia uskuteczniane będą w dzienniku „Na= 
przód“ wychodzącym w Krakowie. Wpisano na 
podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 

7 czerwca 1928 r. 


Sąd Okręgowy cywilny w Krakowie O. II. hadi. 
dnia 18 czerwca 1928 r. 


zarządem Henryka 


poć Schifia, 


